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Zagadnienie wzajemnego stosunku Koś: 
iola doPańatwa było jedną z ćentralnych 
praw, © które toczyła się walka między 
irawicą i lewicą przy układaniu konstytu- 
sji polskiej uchwalonej w dniu 17-tym 
narca 1921 r- W rezuli: -ie art. 114 tej kon 
itytucji postanawia że Kościół rzmymsko 
tatolicki posiada w Polsce stanowisko na- 
lzelne, a inne wyznania są równoupraw 
tione. Konstytucja ła postanowiła także 
ż ogół spraw między Polską i Watykanem 
zostanie rozstrzygnigly na podstawie kon- 
śordatu, który ma być zawarty. I rzeczy- 
wiście układ taki podpisano w Rzymie 10 
iutego 1925r, W ten sposób ostatecznie Zo- 
stało zadecydowame scisle i formalne 
zwiążanie Państwa z Kościołem katolic- 
tim.“ 
/ Układ ten nie ma charakteru zwykłego 
paktu międzynarodowego, zawartego przez 
dwa państwa  Wsdług teorii reprezento- 
wanej przez szereg prawników  kościel- 
nych, konkordat jest rodzajem przywile- 
ju, nadanego przez papieża państwu, do 
niego też należy zarówno kwestia interpre- 
łacji jego przepisów, jako też ewentydlne 
jego zmiany lub całkowite uchylenie. Sta- 
nowisko takie wynika z poczucia Kościoła, 
nie zawsze dziś już otwarcie qłosżónego, 
iz Kościół jest władzą nadrzędną i że z 
niego władza świecka bierze swoje źródł) 
ipoczatek. 4 

Wśród wjełu konkordalów, jakie prze- 
chowuje się w Kkarcelariach  Watyksnn, 
wzorowym jego punktu widzenia jest kon 
kordat zawarty z Austrią w r. 1855, Trak-' 
tat ten oddawał całe właściwie życie pod- 
danych monarchii habsburskiej pod wła- 
dze i koftrolę kleru. Na jeqo podstawie 
nie tvika nauka na wszystkich stopn'ich 

kwe wsziękich szkołach, zarówno publicz- 
[nych jafi prywatnych. musiała być zgod- 
i : 


na z zasgdam: katolicyzmu, ale także i 
| wszvecy ląuczyciele w szkołach średnich 
| musieli być katolikami, Nad szkolnictwem 


powszechnym zaś rozłoczona była urzędo- 
wa kontrola inspektorów powołanych 
| przez widze kościelne. Biskupom przyzna- 
| no ponadło prawo cenzurowania wszelkich 
|druxów oraz karania osób świeckich za 
przekrószenia prawa kościelnego. 

, Pzieje upadku tego konkórdatu są nie- 
fzwykle pouczające, Rządy liberalne, nie 
| mogąc uzyskać od Watykanu zgody na 
| zmianę łych drakońskich przep sów, zmie- 

rzały dfogą faktu t.j, wprowadzając usta- 
wy o prawie małżeńskim, o uniezależnie- 
niu szkoły od władz kościelnych i uregu- 
lowanim stosunku między wyznaniami, do 
pizekszlałcenia stanu rzeczy wytworzone- 
go przez konkordat. Wreszcie rząd au- 
etriacki skorzystał z ogłoszenia w r. 1870 
dogmatu o n eomtyinośc: papieża, aby og- 
łosić konkordat za nieważny, jako zawar- 
ty z głową państwa, posiadającą dotąd in- 
ne uprawnienia. 

Rozwój stosunków politycznych i spo- 
łecznych od połowy XIX wieku nie po- 
zwobł już postanowień konkordatu polsko- 
watykańskiego formułować w sposób tak 
drastyczny, jak to miało miejsce w trak- 
tacie z Austrią. Konkordat polski stai się 
więc praważiwym popisem kazuietyki wa- 
tykańskie;, która pod niec nie znaczącymi 
ogólnikami przemycała postanowienia za- 
bezpieczającę ` interesy kleru w Polsce 
Wzorem tego jest już art. 1, który głosi: 
„Państwo zapewnia Kościołowi swobodne 
wykonywanie jego władzy duchowej i je” 
go jurysdykcji, jak równiez' swobodną ad- 
ministrację i zarząd sprawami, jego i ma- 
_jątkiem zcodnie z prawem bożym i pra- 
wem kanonicznym”. W ten sposób uitwo- 
rzono wewnątrz państwa organizację fak- 
tycznie odeń niezeleżną, rządzącą się nie 
tylko swoim własnym kodeksem pisanym. 
ale i zupełnie już nieuchwytnym i bardzo 
rozciągliwym prawem boskim. którego 
oczywiście wykiadnię 1 stosowanie zare- 
zerwował sobie wyiącznie sam Kościół. 
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Odnośnie zaś prawa kanonicznego, ta 
przyznając mu siłę władzy na terenie pań: 
stwa polskiego, zqodzonó się na to wszy: 
stko, co ono zawiera, a więc: na szkołę 
wyznaniową, kościelne prawo małżeńskie 
cenzurę książek i wszetkich przejawów 
życia kulturalnego i wreszcie na otwartą 
walkę ze wszystkimi innymi wyznaniami 

Dając te przywileje prawu Kościoła 
władza święcka zobowiązała się jednocze- 
śnie do użyczania swej pomocy, aparatu 
administracyjnego i policyjnego w trzech 
sprawach: 1) przy usuwaniu zdegradowa* 
nego ks edza z parafii, 2) przy inkasowaniu 
podatku kościelne i 3) we wezystkich 
wypadkach „przewidzianych przez prawo 
obowiązujące”. Ponieważ art. szy za pra- 
wo obowiązujące Koś podał prawo ka 
noniczne i prawo bo - na podstawie 
konkordatu władza państwowa mogła być 
zmuszona do dokonywania gwałtów w 
stosunku do swych obywateli w imię praw 
formalnie na terenie Rzeczypospolitej nie 


ROMAN WERFEL 


O FORMACH JEDNOS 


NAPRZÓD CZY WSTECZ 
Biada narodowi, który nie potrafi w czas 
z irssowrajacych 


a 1 przemian 


VY Gis na í 

óry nie połrafi w czas od tego, ca była 
dobrem wczarjaj, przejść do tego, co stało 
się dobrem dziś! 

Kto nie idzie naprzód z żywymi, 
druzgocą kała historii. 
Czy Polska zawsze 

wymi? 

Mamy w naszych dz'ejach okresy kie 
dy naród nasz znajdował na ostrym żakTę- 
cie historii właściwe. należne sobie miej- 
sce, kiedy stawał pośród czołowych, po- 
stepowych narodów europejskich, 

Tak było w okresie chrześcijaństwa, kie 


tego 


szła naprzód Z ży: 


‘dy naród nasz z rozproszkowanych ple- 


mion zjednoczył się w jednolite państwo 
— przedmurze Słowiańszczyzny, wespół z 
bratnimi Czechami, w obliczu teutońskiej 
nawały. 

Tak było za Kazimierza Wielkiego, kie- 
dy mądra polityka króla rozwijała handel 
i rzemiosło, kierowała rolnictwo na nowe 
tory, wzmacniała władzę królewską wobec 
feudalnej anarchii wielmożów, kiedy Pol- 
ską w dziedzinie kulturalnej i społecznej 
stawała w pierwszym ezżeregu. czołowych 
państw europejskich. 

Tak było za Jagiełły w okresie po Grun* 
waldzie, Polska na lat kilkaset zaha- 
mowała ofensywę terytorialną germaniz- 
mu i zapewniła sobie, a zarazem i całej 
wschodniej Słowiańszczyźnie, możliwość 
wolnego od niemieckiego jarzma, 6amo-" 
dzielnego rozwoju politycznego, gospodar 
czego i kulturalnego. 


Łódź, 7 pażdziernika 1945 r. 


KORDATU 


istniejących, a nawet w myśl zarządzeń bis 
kupów przez żadne prawo nie przewidzia- 
nych, Biskupi w każdej chwili powołać się 
mogli na im tylko objawioną wolę bożą, 
której według swego mniemania są jedy- 
nymi interpretatorami, Sami zaś księża Z0- 
stali wyjęci faktycznie spod działania pra- 
wa państwowego, gdyż stworzono dla nich 
specjalne więzienia klasztorne, 

Konkordat gwarantował również niena- 
ruszalność całego: olbrzymiego majątku 
Kościoła w Polsce, stwarzał bardzo wyso” 
kie minimum obszaru ziemskiego wyłączo- 
neqo spod reformy rolnej, usuwając ze 
sfery jej działania w ogóle olbrzymie ob- 
szary leśne, znajdujące się w posiadaniu 
kleru. Jednocześnie cały ciężar utrzyma” 
nia Kościoła w Polsce na wszystkich jego 
stopniach i w całym olbtzymih zakresie 
działania został przerzucony na barki pań- 
stwa. 2 

Z tym balastem wkroczyliśmy w nowę 


epokę naszego państwa, w epokę, której 


$ 


Ale bywało tak nie zawsze. 

Bywało, że warstwy panujące Polski 
zvwie trzymały się dnia wczarajsze- 
yä, siły postępu były nitdsstatecezme 
rozwinięte, że ludziom postępu brakło woli 
decyzji, że czynniki reakcji odnosiły zwy” 
cięstwo i kierowały rozwój Polski na ma- 
nowce zacofania i wstecznictwa, wiodące 
do upadku i niewoli. 


Tak było w XVII stuleciu, kiedy po 
złotym wieku kultury i państwowości pal: 
skiej nastał okres magnackiej anarchii, a 
za nim czasy saskie, lata upadku politycz: 
nego i siemnoty kulturalnej, 


nne 


Tak bywało nieraz w okresie powstań 
narodowych, kiedy słabość „stanu trzecie- 
go', podsławowego czynnika postępowe- 
go owych czasów, kiedy połówiczność 
kierownictwa obozu patriotycznego, jego 
chwiejność i ustępliwość wobec reakcji 
wewętrznej otwierały bramę wrogowi ze- 
wnętrznemu, paraliżowały te zywe „siły 
które jedynie mogły uratować kraj. 


Tak było po 1918 r., kiedy przewaga Te: 
akcji w odrodzonej Polsce, kiedy wpływy 
klik militarnych i plutokracji polskiej we- 
spół z zagraniczną, pchnęły Polskę, wbrew 
woli w gkszości narodu, w szaleńczą awan 
turę ktjowską, a w ostatnich latach przed- 
wojennych zwiążały ją z polityką mo- 
carstw osi, z polityką międzynarodowego 
faszyzmu. 

Drogo za każdym razem ża przewagę 
reakcji, chwiejność swych mężów stanu 
płaciła Polska, płacił cały naród polski, 


LIST OTWARTY 


DO OB. OB. MINISTRA OŚWIATY, PODSEKRETARZY STANU, KURATO- 


RÓW OŚWIATY, 


WŁADZ ADMINISTRACJI SZKOLNEJ! 


zaś Nauczycićlom miał być przywrócony awans automatyczny i zaliczone 
lata pracy w okresie okupacji. Do dziś można było i bezwzględnie należało 
zaliczyć do awansu przynajmniej bezsporne lata i jednocześnie awansować; 
zostawiając trudną i długą sprawę żaliczania lał tak zwanego „tajnego na- 
uczania" odpowieunim komisjoni, Maim Szórcg untsięcty I mc < ićgo dölj 


nie wykonano: A 
Nauczycielom 


1. IX. przyrzeczono 


Minat 


dodatek dwumiesięczny. 


wrzesień i dodatek nie zostal jeszcze wypłacony, 
Nanczycielom od szeregu miesięcy obiecywało się specjalne przydziały 
żywnościowe. A w rzeczywistości w wielu miejscowościach mie dostają re- 


gularnie nawet chleba. 


Krzywdę nauczyciela odczuwa: eałe społeczeństwa. Niedoła nauczyciela 
wpływa na obniżenie poziomu szkoły, a więc faktycznego pozioma kulin- 


ralnego mas, 


Żądamy zerwania z biurokratycznym. bezwładem administracji szkoł- 
nej Żądamy wykonania uelrwał już dawno, powzietych przez Rząd, a za- 


niedbanych przez władze oświatowe. 


ZESPÓŁ „KUŻNICY*. $ 


„KSIĘŻA I PRAŁACI, WY OCZEKUJE. 
CIE ZBAWIENIA TYLKO OD ZŁOTA, OD 
KANONU I PROTOKÓŁÓW, A TYCH 
ŚRODKÓW, KTÓRYCH NIE POSIADACIE, 
DOMAGACIE SIĘ OD WŁADZY ZIEM- 
SKIEJ, WY, KTÓRZYŚCIE POWINNI PO- 
DŹWIGNĄĆ I ZBAWIĆ ZIEMIĘ, DOMA- 
GACIE SIĘ OD ZIEMI, ŻEBY CNA WAS 
PODŹWIGNĘŁA I ZBAWIŁA, 

NIE MÓWCIE, ŻE LUDY WAS OPUSZ- 
CZAJA, TO WY JE OPUŚCILIŚCIE". 


(Adam Mickiewicz „Trybuna Ludów”). 


zasady nie dadzą się 'w żaden sposób po- 
godzić z ideami, na których oparty został 
układ z Watykanem, przed dwudziestu ła- 
ty zawarty przez Stanisława Grabskiego. 
Toteż rząd polski ogłosił decyzję, uznają- 
cą konkordat ten za nieobowiązujący ze 
względu na mianowanie przez papieża w 
okresie wojny na terytorium Polski bisku- 
pów i zarządców diecezji narodowości 
niemieckiej. Z prawnego punktu widzenia 
było to jedyne wy ście, dające rozwiąza- 
nie stosunku Rzeczypospolitej z papieżem. 
Konkordat bowiem.nie przewiduje ani ter- 
minu trwania, ani też sposobu jego rozwią 
zania — w myśl wyżej przytoczonej już 
zasady, iż jest właściwie aktem jednostron 
nym, którego zawarcie i trwanie jest zale- 
żne wyłącznie od głowy Kościoła. 

Umowa taka jest z zasady swej niemo- 
ralna, unieważnienie jej zaś:nie jest ni- 
czym innym, jak wypowiedzeniem stosun- 
ku zależności i wasalstwa, którego Rzecz- 
pospolita nie chce nadal znosić, 


CI NARODOWEJ 


ZWYCIĘSTWO REAKCJI — KLĘSKĄ 
POLSKI 
VAN sie 


Vale XV i XVI Rozkwit okresu 
pierwszych Jagiellonów, Rozkwit oparty 6 
równoczeshy rozwój miast i wsi, Tolnic= 
twa, rzemiosła i handlu. Rozkwit gospodar- 
czy — umocnienie polityczne — „złoty 
wiek” kultury: i literatury polskiej, 


walczyli przeciw zacofaniu najlepsi M- 
dzie ówczesnej Polski, Obóz „egzekucji 
praw* wysuwał całkowity program: prze 
miany Polski w nowoczesne, postępowe 
dla owego wieku, państwo, silne państwo 
ziemiańskiej szlachty, współpracującej z 
bogatym miesżczańctwem. Trwał na polu 
walki z reakcją Mikołaj Rej. Raz po Taz 


podnosił swój głos ostrzeżenia — jakże 
szlachetny, jaką pełnią człowieczeństwa 
brzmiący! — polski Erazm z Rotterdamu, 


Frycz - Modrzewski, 


A potem—staczanie się w dół po pochy* 
łej płaszczyźnie możnowładczej samowoli 
aż do ponurej hańby czasów saskich, kie- 
dy to „Polska nierządem stała, kiedy król 
pruski bezkarnie brał rekruta z ziem pol- 
skich, kiedy polot myśli i wspaniały język 
Kochanowskiego i Reja wyparte zostały z 
życia polskiego przez płaskie pbłazeństwa 
i ohydne makaronizmy księdza Baki, Na- 
stąpiła przemiana Polski w rolniczo - su* 
rowcowe zaplecze przemysłowego Zacho- 
du, z wyłącznym, ciasnostanowym, tępo 
ograniczonym do najbardziej bezpośred- 
nio materialnych interesów panowaniem 
szlachty i anarchii feudalnej w dziedzinie 
polityki, z potwornym wyzyskiem pań- 
szczyźnianego chłopa, z całkowitym upo- 
śledzeniem, poniżeniem,  źżrujnowaniem 
mieszczaństwa w dziedzinie społecznej. 


Ten upadek dokonał się w walce, w wal 
ce rozpacziiwej i upartej elementów 'po= 
stępu i elementów zacofania. Dokonał się 
dzięki zwycięstwu reakcji w Polsce. 


Sprzysięgły się przeciw ówczesnym. po- 
stęhowcom polskim siły potężne: możno- 
władcy i magnaci, dla których wzmocnie- 
nie państwa oznaczało kres dotychczaso- 
wej samowoli; agentura niemiecko habs- 
bureka, dla której Polska była tylko źró- 
dłem łatwych dochodów i subwencyj wie- 
deńskieqo dworu, klerykalna hierarchia, 
zagrożońa przez reformację, ciemnota dro-. 
bnej szlachty, gardzącej „łykiem” i chło- 
pem. W wąlce, w walce uporczywej, w 
której niejednokrotnie szala zwycięstwa 
już - już przechylała sie na ich stronę — 
ulegli eśni przedstawiciele postępu 
historycznego w Polsce, ć 


Owe 


STR. 2 U 


Zapańowała w Polsce miagnateria ob- 
szarnicza, drobnoszlachecka ciemnota, kle: 
rykalny obekurantyzm. Nastąpiło wete- 
cznienie struktury gospodarczej i społecz 
nej kraju. : ME > = 1 - 

Przez mrok. czasów saskich szła Ku upad- 
kowi szłachecka Rzeczpospolita. 


ZA CHWIEJNOŚĆ PŁAĆI SIĘ KLĘSKĄ 


Dokonały swego etunięćdziesięcioletnie 
rzady wsśtecznictwa i feudalnego możno- 
włądztwa. Polska bezsilna leżała u stóp 
mocarstw ościennych. Ambasadorowie 
Fryderyka Wilhelma i Katarzyny II rzą- 
dzą w Warszawie. W Berlinie, w podrecz- 
naj bibliotece króla leży atlas od lat otwar 
ty na manie Polski: Gdańsk, Poznań, War- 
szawa zakreślone są na niej jako przy- 
szłe miasta pruskie,.. 

Budzi się wśród najlepszych elementów 
‘szlacheckich myśl patriotyczną, bunt prze- 
ciw temu haniebnemu stanowi rzeczy. Na 
żyzny grunt padają nauki francuskiego 
Oświecenia. Namistlnym patosem Staszy= 
ca, mądrymi zdaniami Kołłątaja i Wybie- 
kieno, zjadliwym cezyderstwem kangnika 
Tezżierzkiego szturmuje obóz reform twier- 
dze wstecznictwa i feudalnego „nierządu”. 

Stworzenie sprawnej administracji pań- 
stwowej, podniesienie miast, gruntowne 
polepszenie doli chłopa, stworzenie nowo* 
czesnej, zdolnej do obrony kraju armii — 
oto był cel, do którego dążyli ludzie refor- 
my u schyłku XVIII wieku. Zrealizowanie 
tego celu oznaczało odrodzenie Poleki, ura- 
tówanie jej przed upadkiem. 

Nie chciała tego odrodzenia reakcja we- 
wnętrżna — magnateria i zacofane elemen- 
ty szlachty: Nie chciały mocarstwa ościen.- 
me, gruntujące swe wplywy na polskim 
bezrządzie. Przeciw Konstytucji 3 Maja 
wystąpiła do walki Targowica a „Najjaś- 
niejsza Imperatorowa” chętnie udzieliła 
jej pomocy swych wojsk. 

Była jeszcze wtedy droga do urdtowa- 
'nią kraju: Było nią podniesienie do walki 
milionówych „mas ludowych, radykalne, 
doprowadzone do końca uwolnienie chio” 
pów, rozpętanie przeciw mocarstwom za“ 
borczym takich eif, które we/Francji zwy- 
cięsko stawiły czoło połączonej feudalno- 
absolutystycznej Europie. j 

Nie poszli tą droga ludzie Trzeciego Ma- 
ja— i tym umożliwali zwycięstwo Targo- 


"wicey. 


Próbowali wejść na'tę drogę, ale jakże 
chwiejńie i połdwiczni: ludzie insurekcji 
kościuszkowskiej; ich chwiejność, dała 
nam w rezułtdciecupadek powstania: 

Szlachecko - magnacki, pod konieć swej 
działalności nawet szłachecko - mieszczań- 
ski obóz reform cofał się przed wprawie- 
nem-w ruch jedynej siły, która mogła uras 
tować kra: mag ludówych, cofał się przed 
stanowczym zniesieniem pańszczyzny i 
poddaństwa chłópów, przed powołaniem 


. do walki o wolność kraju wielomilionowej 


masy biedoty miejskiej i chłopskiej. » 
Nad Polską zawisła stutrzydziestoletnia 
noc niewoli. 


TRAGEDIA POWSTAŃ NARODOWYCH 


Naród, rozdarty między mocarstwa za- 
borcze. toczy bez przerwy rozpaczliwą 
walkę o byt. o istnienie, o niepodległość. 
I zvów ten sam problem, choć w zmienio- 
ne! postaci, staje przed bojownikami wol- 
mości Pólski, przed bojównikami postępu. 

Niki nie przeczy już w zasadzie koniecz- 
ności daleto idących reform społecznych i 
'połityczńych, zniesienia pańszczyzny ipod 
daństwa chłopów. Ale'trwa walka o termi- 
ny o formy, o zakres reform, o formy rzą- 
du. 6 decydujący wpływ na odrodzone 
państwo. 

Natychmiastowe w chwili powstania 
szmesięnie poddaństwa I pańszczyzny czy. 
też odlozenie realizacji zasadniczo prokla- 
=mowanej 
stwie, to znaczy niewykonanie jej. nig* 
dy; uwolnienie chłópa wraz z ziemią, czy 
też odebranie mu ziemi, którą od wieków 
uprawiał, uwolnienie go bez żadnych od- 
szkodowań dla szlachty, czy też obłożenie 
go wieloletnim haraczem na rzecz właści- 
cieli chłopskich „dusz“ — oto podstawo” 
we zagadnienia, o które toczy się walka 
pom dzy pószczególnymi grupami społecz 
nymi i kierunkami myśli polskiej, jeśli 
idzie-o Sprawy społeczne, 

Państwo „posesjonatów”, 
możnej szlachty i wi 


maństwo za* 
alkich bankierów miej 
skich, ustrój polityczny, wzorowany na 
Francji Ludwika Filipa, na Anglii pierw- 
szej połowy XTX wieku, oparty na połą- 
czeniu przywilejów urodzenia i przywile- 
jów pieniądze, polityka wygrywania prze- 
ciwko sobie poszczególnych dworów euro- 
pejakich, czy też państwo ludu miejskiego 
% wiejskiego, drobnej, w znacznej części 
wygnanej do miast szlachty, inteligencji 
miejektiej ustrój radykalnej demokracji, 
znoszący wszystkie cenzusy. pieniężne i 
przywileje urodzenia, polityka wałki z 
ogólnosuropejęką reakcją, sójnszńiczką 
mocarstw zaborczych, polityka braterekie- 


reformy do okresu po zwycię”' 


X i z 


` 


gô sojuszu z ogólnoeuropejską demokra- 
cja, z ogólnoeuropejskim ruchem rewolu- 
cyjno-demokratycznym. Oto podstawowe 
zagadnienia, o które toczyła się walka po 
między poszczególnymi grupami spółecz- 
nymi, poszczególnymi kierunkami myśl 
polskiej, jeśli idzie o sprawy polityczne. 
Jedni ciągną naród polski wstecz, ku 
programom społecznym i politycznym ogó! 
noeuropejskiego  wstecznictwa, drudzy 
chca go podnieść na poziom najbardziej 
postępowej myśli europeiskiej, kładą swe 
podpisy na komunikatach międzynarodo- 
wego ruchu robotriczegqo, Jedni szukają 
ratunku Polski w przednpokojach monar- 
chów, drudzy w wielkiej burzy dziejowej, 
w „wojnie ludów” "przeciw reakcji i przy- 
wilejom wszelkich typów. i 


I oto, ilekroć ruch dojrzewa do wystą* 
pienia, za każdym razem staje przed Pol- 
ską zagadnienie: kto ma uiąć w swe ręce 
kierownictwo ruchu: umiarkowana" 
pseudopatriotyczna reakcja. czy bojowe 
radykalne, demokratyczne elementy ludo= 
wes Tza każdym razem obóz redykalny, 
óbóz demokratyczny kapituluje przed 
„umiarkowańcami'. Reakcja zasiada u 
kierownictwa,. przejmuje ster władzy w 
swe ręce, doprowadza ruch do kleski, po- 

-zostawiając demokratom. i radykałom pra- 
wo i honor zgohu na osłatnich szańcach 
walki. s 


Tak w gruncie rzeczy skapitulowało 
przed jawną zdradą Chłopickiego i Lubec- 
kiego, przed reakcyjną, do zguby wiodącą 
polityką Czartoryskiego Towarzystwo Pa- 
triotyczne w roku 1831. Nie tknęło powsta- 
nie folwarków ziemiańskich, nie ruszyło 
poddaństwa chłopów, nie podniosła się w 
jego obronie ,milipnowa chłopska masą. 
Powstanie przeszło w wojnę regularnych 
armii, a ta zakończyła się klęską armii 
słabszej, armii polskiej, klęską Polski. 

Tak  kapitulowali w gruncie- rzeczy 
przed zamożną fólwarczną szlachtą kie- 
rownicy Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego. Nie rozwijali propagandy 
wśród mas ludowych m asta i wsi, ograni- 
czali się do działalności w wąskim: kręgu 
szlachty i inteligencji. Rezultatem ich poli- 
tyki była tragiczna „tabacja' tarnowska. 
Rezultatem: ich polityki była kleska pow- 
stania krakowskiego 1845 r., kięska Pol- 
ski, 

Tak skapitulowało — po aresztowaniu 
Jarosława Dąbrowskiego, .po śmierci: Ste- 
fana Bobrowskiego, po straceniu Zygmiun- 


" ta.$iarakowskiego -— przed iziemiańsko s; 


bankierskim obozem. Białych — „Czerwo- 
ne Stronnictwo Ruchu” w latach 1861 — 
1893, Oddało dyplomację powstania w rę: 
ce 1eakcyjnej, wysługującej się bonapar- 
tyzmowi kliki stronników. Czartoryskiego. 
Nie przeciwstawiło się praktycznemu za- 
przepaszczeniu sprawy zniesienia pań- 
szczyzny i uwłaszczenia: chłopów, Dopus* 
ciło do skreślenia w programie; powstania 
prawe samostanowienia Litwy i Ukrainy, 
do poderwania sojuszu. z. ogólnoeuro- 
pejską demokracją, z rewblucjonistami ro- 


syjskimi. Rezultatem było zwężenie pod- 


stawy powstania, chłodno i nieufnie przy- 
jefa je przygniatająca większość chłopów 
polskich, wręcz wroygo odniósł się do nie* 
gó chłop ukraiński, Powstanie —- wielki 
ruch masowy — skierowane zostało przez 
zwolenników Czartoryskiego na tory zbroj 


nej edemonstracji, usiłowali oni część 
agólnoeuropejskiego ruchu  rewolucyj* 
nego — zamienić w atut bonaparty- 
stowskiej polityki awantur. Daremnie 


Traugutt, pobożny, konserwatywny Trau- 
guit, spróbował w ostatnich godzinach po- 
watania zawrócić je na tory demokraty Ja- 
rosława Dąbrowskiego, tory sojuszu z de- 


” 


STANISŁAW JERZY LEC. 


Czasem w oddechu jakiejś ciszy, 
pomiędzy dwoma piorunami ` 
otwieram książkę. Ale zamieć 

zmywa litery, i krwią pisze. 


Wygraża krwią przesiąkłym dymem 
ponad przyrodą bezlitosną, 

gdzie groby mrowią się i rosną 
jak zboża jare i ozime, 


Życie i śmierć-na szalkach obu, 

w których sklepikarz chleb mój waży. 
Zmęczona każda tkanka twarzy, 

w której ukryłem śmierć narodu. 


UŻNICA,  ' 


TY, SS 


mokracją suropejską. Było już za późno. 
Rezultatem kapitulacji „czerwieńców*, Te- 
miltatem zwycięstwa „Białych” był upadek 
“ehu, klęska powstania, kląska Polski, 


JEDNOŚĆ W POSTĘPIE, 
CZY JEDNOŚĆ W REAKCJI 


Szukając dróg, po których jedno za dru- 
qim pokolenie postenawców, demokratów 
i miepodległościowców polskich dochodzi- 
ło do kapitulacji przed reakcją, szukając 
motywów, które skłaniały ich do milcze- 
nia, do ustepstw, wiodących, prosto ku kle- ` 
sce, ku ogólnonarodowej katastrofie 
spotykamy, jako zasadniczy motyw, osob- 
liwe wypaczenie koncepcji jedności nars: 
dowej. Rozumiejąc wagę jedności naro- 
dowej dla walki wyzwoleńczej kraju, dzia- 
łacze ci gotowi byli do zawarcia jej za 
wszelką cenę, nawet za cenę rezygnacji z 
realizowania własnych poglądów, nawet 
za cenę oddania steru ruchu w ręce reak- 
aji, to jest w ręce wrogów ruchu. 

Sprecyzujiny nasz pogląd: i 

W walce z zaborcami trzeba było zmo- 
biliżówać i zjednoczyć wszystkie siły na- 
rodu — wszystkie gotowe do tej walki 
siły narodu. To oczywista nie ulegało i nie 
ulega, nie może ulegać, najmniejszej wąt- 
pliwości.Żadne przekonanie polityczne czy 
społeczne nie dawało wtedy, jak i dziś, 
monopolu na patriotyzm; szeregi Walczą- 
cych stały i powinny były stać otworem 
dla każdego, kto chciał walczyć o wolność 
Polski i gotów był podporządkować się 
wymaganiom tej walki. Potrzeba zjedno- 
czenia narodowego w tej walce była jas- 
na i niewątpliwa. Powiemy więcej: takie 
zjednoczenie narodowe, taka właśmie jed- 
ność narodowa była niezbędna, była wa- 
runkiem zwycięstwa, była jedyną drogą 
wywalczenia niepodległości. Problem: tyl- 
ko; jak tę jedność rozumieć, w jaki sposób 
ją osiągnąć? i 

Czy jedność narodowa miała oznaczać, 
że elementy ludowe, postępowe, konse- 
kwentnie demokrątyczne, najbardziej bo- 
jowo-nastrojońe wobec zaborców, mają 
ustępować, rezygnować z urzeczywistnie- 
nia swych postulatów, mają podporządko- 
wać się elementom  konsćrwatywnym, 
opierającym Šie o warstwy posiadające, 
elementom zachowawczym, sklonnym do 
ugody, czy miała ona oznaczać, że dla po- 
zyskania części reakcji dla ruchu, należa- 
ło pozbawić ten ruch jego społecznej i po- 
litycznej treści? | j 

Czy, też jedność ma oznaczać. na odr 
wrót, że zadaniem elementów. postępu, ele- 
„mentów demokracji, elementów- konsek- 
wentnej walki z zaborcami jest zmobili- 
zowanie dla swego poparcia, pod sztanda- 
rem swoich postulatów, pod eztandarem 
ogólnonarodowej walki jak najszerszych 
mas ludowych. aby ich naciskiem zmusić 
konserwatywne elementy reakcyjne do 
kapitulacji wobec „stronnictwa  ruchń*, 
aby stworzyć jedność narodową na grun- 
cie postępu, na gruncie konsekwentnej 
walki o niepodległość, na gruncie konse= 
kwentnej demokracji. 

'Tak włeśnie rozumiał jedność narodową 
Edward Dembowski, kiedy ne wiadomość J 
reakcyjnym puczu Helciów i Wiśniews- 


do przeciwstawienia się Wielopęjgkieu, | 
tworzyli 
walki z caratem, na gruncie uwidsitrenia 


jedność narodową m iancie 
chłopa, na gruncie przeciwstawiet 
ludziom typu, Wielopolskiego, wys 
cym Się carowi. 4 

I rozumieli ją słusznie, Tym bardzieja 
sznie, że wtedy, tak samo jak dziś, ob 
międzynarodowej reakcji hył obozem wig 
gim Polsce, że wtedy, tak samo jak dziś, ' 
międzynarodowa reakcja opierała się © 
bagnety morderców: Polski. A 

Niestety, większość ówczesnych demo-* 
kratów inaczej rozum?łała jedność naródo- 
wą, Byli to ludzie oddani sprawie, ofiarni, 
nieraz o sżczerze postępowych przekona- 
niath, ale opanowani „koncepcją” — po-. 
wiedzielibyśmy niemal manią — pozyska- 
nia reakcji dla ruchu, choćby przez kapi- 
tulację: 

Nie osiągnęli oni swego celu, Nawet za 
cenę wyrzeczenia się własnej ideologii, 
własnego oblicza, nie udawało się. stwo- 
rzyć jedności narodowej, o której marzyli. 
Nawet za cenę oddania steru ruchu reakcji `~ 
nie pozyskali jej dla walki niepodległoś- 
ciowej. Przeciwnie, uwolniona od nacisku 
demokracji reakcja zrywała jedność na- 
rodową, przechodziła do ataku przeciw 
elementom postępowym, szła na ugodę z 
zaborcami, prowadziła ruch do katastro- - 
fy. Elementy demokratyczne, które Kapi- 
tulując przed reakcją wyrzekły się włas- 
nego oblicza ideowego i pozbawiły się 
samodzielności politycznej, a przez to utra 
ciły oparcie v masach ludowych, niezdol- 
nę już były do czynnego, skutecznego 
przeciwstawienia się zdradzie. Tak za ka- 
pitulacją demokracji przed reakcją we” 
wnątrz narodu, następowała kapitulacją, 
dzierżącej ster rządów reakcji polskiej 
przed wrogiem zewnętrznym, następowała 
klęska narodu. f ; 


"Za słabość postępowców i demokratów 
polskich płacił. naród upadkiem jednego 
ruchu po drugim, jednego powstania po 
drugim, jedną klęską Polski po drugiej, 


- ŹRÓDŁA SŁABOŚCI I ŹRÓDŁA SIŁY 


Co rodziło u wielu polskich demokra- 
tów i postępowców tę dziwną, niezrozu- 
miała na pozór „koncepcję , to karykatu- 
ralne wypaczenie słusznej i głęboko pos 
stępowej idei jedności narodowej w wal- 
ce o wyzwolenie Polski? 

U podsiaw tege poglądu tkwiła słabość 
postępowych sił społecznych owego cza- 
ti, tkwiło oderwanie od szerokich masa 
narodu. większości ówęzesiych. organizati 
cyj demokratycznych i postępowych. 

Słabo tylko rozwinęło się mieszczaństwo 
w uwsśtecznionej gospodarczo Polsce. 
W gruncie rzeczy, do 1863 r. niemal, tylkó 
Warszawa zabiera glos w imieniu m '<gt 
polskich w ruchu wyzwoleńczym. Ekeploa" 
towany jak niewolnik milczy pogrążony 
w qłębokiej ciemnocie chłop polski. Kasy- 
nierży racławiccy — to znikomy odsetek 
chłopstwa polskiego. 

Rodzą się tendencje postępowe, liberal- 
ne, później demokratyczne wśród najlep- 
szych elementów szlachty, wśród tworzącej 
się dopiero inteligencji miejskiej, Daleko 
im do mas, do prawdziwego, żywego, nie 
teoretycznego tylko ludu. Wielu przedsta” 


kich zmobilizował lud miejski Krakowa, « wicjeli tych tendencyj nie przecięło jesz- 


z bronią w ręku przepędził zdrajców, agen- 


tów Mikołaja i stworzył jedność narodo* * 


wą na gruncie powstania. 

Tak właśnie rozumiał jedność narodo- 
wą Jarosław Dąbrowski i jego przyjaciele, 
kiedy szeroką kampanią demonstracyjną 
pizyciskali də muru konserwatywne, ugo* 
dowe elementy, Zmuszali je krok za kro* 
kiem do solidaryzowaniu się z ruchem, 
do odgraniczenia się od jawnych zdrajców, 


| ANNO 1943 * . | 


4 


I serce, w którym ciagle ściszam 
bolesnej konspiracji ślady. 

. Przed okupantem i sąsiadem, 
nawet przed własnym towarzyszem. 


A nawet'i przed samym sobą, ê 
bo pali obraz na tęczówce: 
Żydzi oślepli tną hołubce, 
to na Podolu płonie obóz. 


Kio szedł przez Polskę czasu rzezi, 
a Żydem był, co z martwych powstał 
o śmierć mądrzejszy, którą przeżył 
gorzeć już musi jn* onosto! 


z . 
Ach, jakie duszne dziś podzieinie 


tej konspiracji. Łzy zakrzepły. 
I nie chce w grób mnie drzyjąć ciepły 
ta ziernia, której soki we-mnie, 


cze porowiny, łączącej ich ze szlachtą jas 
ko warstwą społeczną, z tym, by uzyć 

słów Maurycego Mochnackiego, „oddy- 

chalnym powietrzem dawnej Polski, Imi- 

ponują im pałace, magnackie. siedziby 

władców faktycznych tylu tysięcy „dusz“ 

chłopskich i wodzów ideowych tylu tys ę-, 
cy „dusz“ drobnej zaściankowej szlacheć* 

kiej braci. Z powierzchownego charakiern 

ich demokratycznych przekonań, ze słabe- 

go oparcia ich o masy ludowe wyrasta ich 

kapitulacja przed reakcją, wrogiem nie* 

podległościowej walki. 

Na odwrót — ci właśnie, co do końca 
walczą przeciw tej kapitulacji, reprezen- 
tują hie tylko konsekwentnie demokraty- 
cznie przekonania, als także — i przede 
wszystkim mócne oparcie © masy ludowe. 4 
Związał się Dembowski z chłopem Króle= 
stwa w spisku Ściegiennego, z mieszczani- 
nem i chłopem ziem zachodnith w „Związ- 
ku Plebejuszów” — i to dało mu siłę, by 
rozwinąć w Krakowie sztandar prawdziwej 
jedności narodowej, jedności w walce, jed- 
ności w postępie. Mocno wrósł swą „Orqa- 
nizacją Miejską” w lud Warszawy „Łokie= 
tek“ - Jarosław Dąbrowski — i to dało mu 
siłę, by narzucać swoją, konsekwentnie 
niepodległościową politykę, chwiejgym 
„millenerom” i Białym, jednoczyć caty na= | 
ród w walce z najazdem. 

Droga do prawdziwej jedności narodó*' 
wej prowadzi nie przez kapitulację czyn- 
ników postępu, ale przez ich siłę I poczu- 
cie własnej kierowniczej roli, przez ich 
głębokie związanie z masami ludowymi, 
przez ich śmiałość w formułowaniu ogól 
nonarodowych żadań, przez skupienie 
całego narodu w walce o realizację tych 
żądań: i ; 
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WYCIĄGNĘLIŚMY WNIOSKI Z NAUK 
PRZESZŁOŚCI 


_ Trzeba było wielu przesłanek zarówno 
"obiektywnych jak i subiektywnych, aby 
ta nauka wszystkich naszych walk narodo- 
wych 1792 — (863 stała się własnością 
ideową najszerszych mas ludowych. 


Zmieniła się struktura społeczna Polski. 
"Nie dwór szlachecki, a komin fabryczny 
zaczął stanowić główną cechę krajobrazu 
decydujących gospodarczo, politycznie i 
kulturalmie ośrodków kraju. i 


Nazwa Sosnowca, tak zwanego od geste- 
go sosnowego boru, który niedawno 
jeszcze pokrywał jego okolice, zaczęła po- 
jawiać się na cedułach, kursowych giełdy 
paryskiej. 


Staliśmy ię krajem rolniczo - przemy- 
słowy m. To Oznaczało głęboką przemianę 
oblicza społecznego kraju. 


Przemysł rodzi proletariat  przemysło- 
wy. Rodzi lę klasę społeczną, która spo- 
śród warstw ludowych jedyna może samo- 
dzielnie, bez wpływu elementów wyzysku- 
jących (tego czy innego typu) po- 
prowadzić Giły naród do wielkich społecz- 
nych przemian. W klasie robotniczej, w 
dzielnicach fabrycznych Warszawy i Ło- 
dzi w zadymionych osiedlach Zagłębia 
obóz polskiego postępu, obóz polskiej de- 
mokracji zdobywa ta mocne, nieząchwia- 
ne oparcie, które nigdy go nie zawiedzie. 


W ślad za klasą robołniczą pojawia się 
w Polsce ijej ideologia; jasna, przenikli- 
wa, nieprzejednana nauka marksizmu, 
Przyniesiona do krają przez garść inteli- 
geńtów, zapilszcza w Polsce głębokie ko- 
genie, znajduje działaczy, którzy potra- 


fia przetłumaczyć nie tylko jej kapitalne 
dzieła na nieskazitelny język polski, ale 
jej założenia ideowe na 
konkretny język polskiej rzeczywistości. 


przełożą ogólne 


Nie ma siły, która by potrafiła wykreślić 
polski ruch robotniczy i wpływy ideowe 


marksizmu z dziejów Polski ostatnich kil- 


kudziesięcii lat. 


Te PARE stworzyły nową sytuację 
dla obozii polskiego postępu, 
polskiej niepodległościowej demokracji. 


W ponire lata okupacji nie szukał pol 
ski ruch fobotniczy i sprzymierzony z nim 
ruch chłopski czy postępowy ruch inteli- 
qencki łaski dworów obszżarniczych i pała- 

! Doceniał w) 
pełni znafzenię jedności narodowej, uczy] 
nił z niej naczelną wytyczną swej polity-* 
ki Ale tworzył tę jedność, tworząc sam. 
własna siłą, siłą mas ludowych fakty doko 
nane, które miały decydujący wpływ na 
przebieg wypadków, które określiły nowe 
na 
gruncie tych faktów, na gruncie tej poli- 
konse- 
kwentnie demokratycznej, wszystkie żywe 


ców bargtów kartełowych, 


oblicze dzisiejszej Polski, jednocząc 


tyki, śmiałej,  dalekowzrocznej, 


siły narodu. 


Takim samodzielnym aktem było wyjście 
w pole oddziałów Gwardii Ludowej, które 
zapoczątkowały ofensywne działania zbroj 
ne wbrew dyktowanej wówczas z „Lore 
taktyce słania „z bronią u nogi, 
rozpoczęły nowy rozdział walki narodu z 


dynu 
niemiecką okupacją. 


Takim samodzielnym aktem było stwo: 
rzenie w pamiętną Noc Sylwestrową 1944 
roku, Krajowej Rady Narodowej, która z 
woli obozu demokracji polskiej, wbrew 


wysiłkom zjednoczonej reakcji, stała się 


reprezentantką suwerenności Rzeczypos- 
politej. 


Takim śamodzielnym aktem było stwo- 
rzenie Polskiego Komitetu Narodowego, 
l który wbrew sabołażowi i skrytobójsiwom 
reakcji, stał się podstawą odrodzenia pań- 
stwowości polskiej. 


Schemał rozwoju ostatnich kilku lat jest 
zasadniczo inny niż schemat rozwoju każ- 
dego z naszych powstań narodowych. Wte- 
dy? obszarnicza reakcja zagarniała, zmu- 
szała do kapitulacji jeden po drugim od- 


łam postępowy, brała, coraz bardziej wy- 
łącznie, ster losów kraju w swoje ręce. 
Dziś to my, to obóz demokracji zagarniamy 


spod wpływów reakcji jedną grupę chwiej 
ną po drugiej, zmuszamy je do odżegna” 
nia się od Raczkiewiczów, do uznania na- 
szej platformy politycznej, do uznania Kra: 


jowej Rady Narodowej, zasadniczej demo 


kratyzacji kraju, reformy rolnej, granicy 


"na Odrze i Nysie Łużyckiej, przyjaźni 
polsko - sowieckiej. Nie reakcja a obóz 
„demokracji obóz, w którym z awanqgar 
dą robotniczą jednoczą się organizacje 


chłopów i inteligencji pracującej — okre- 


šla dziś oblicze naszego kraju. 


Określa je dlatego, bo miał i ma świada- 
mość wagi i roli klas pracujących w życiu 
całego narodu, bo umie prowadzić politykę 
polską samodziełnie, bez oglądania się na 
zakusy i podszepiy reakcii 

> Roman Werżel 


dla obozu 


KUŻNIC.A ` 


JAN KOTT 


Półrocze „lygodnika Powszechnego 


„Muszę jednak bronić mnichów prze- 
ciw zarzutom, jakoby wynaleźli piekło. 
Jest to fałsz! Wynależźli oni tylko 
sposób wyłudzania pieniędzy od żywych 
1 dali kawał patetycznego piekla na 
ziemi, (Wolter, „Słownik filozoficzny”). 


PO PRZEGRANEJ 

Na Zjeździe Pisarzy w Krakowie nazwał 
ktoś „Tygodnik Powszechny' prasą nje- 
zalężnaą. „Niezależną! — odpowiedział Je- 
rzy Putrament — niezależną! od kogo? 
Czyż od Kurii Książęco - Metropolitalnej, 
czy od Arcybiskupa Sapiehy i hierarchii 
kościelnej? Czyżby „Tyyodnik Powszech- 
ny” nie przeprowadzał dokładnej cenzury 
artykułów, jakie publikuje? Czyż zapom- 
nieliśmy, że ci sami ludzie, którzy dziś 
wydają „Tygodnik, przeprowadzali fak- 
tyczną cenzurę nad trzema czwartymi ca- 
łej prasy polskiej sprzed września 
1939 roku..." 

„Tygodnik Powszechny“ jest oficjalnie 
pismem katolickim. Reprezentuje jeśli nie 
cały obóż katolicki w Polsce, to przynaj- 
mniej tę jego część, która związana jest 
ściśle z hierarchią kościelną i posłuszna 
jej  wskazaniom i taktyce. Katolicyzm 
jako ruch społeczny, polityczny i kultural- 
ny nie zawsze jest i nie wszędzie taki 
sam. Nie sięgając daleko w przeszłość, 
wystarczy wymienić kler baskijski, któty 
wiernie towarzyszył wojskom czerwonym 
aż do końca, po więzienia i place kaźni i 
duchowieństwo hiszpańskie, kurczowo trzy 
mające się generała Franco. Był jedno- 
cześnie w Polsce ksiądz Trzeciak i ksiądz 
Korniłowicz, wychodził „Mały Dziennik” 
i wychodziło „Verbum. We Francji obok 
Maritaina, Mauriaca, Bernanosa i grupy 
„L'Esprit“, niemniej żywy i silny był kon- 
serwatywny ruch katolicki, który skupił się 
wokół Petaina i rządu Vichy. Sa różne ka- 
tolicyzmy, Jakim jest więc współczesny 
połski ruch katolicki, którego wyrazem 
stał sią „Tygodnik Powszechny"? 

Zanim odpowiemy na to pytanie, musi- 
my wyraźnie stwierdzić, że katolicyzm 
europejski, a zwłaszcza katolicyzm polski 
znajduje się po wielkiej przegranej. Prze- 
granej moralnej i przegranej politycznej. 
Ludzie, którzy twierdzili; że istotną i faj- 
głębsza tre$zią kultury etropejskiej. ips] 
chrześcijaństwo, muszą albo wziąć opo” 
)wiedzialność za noc hitlerowską, albo też 

przyznać, że sie mylili, 

W wojnie, którą przez sześć lat toczyła 
demokracja z faszyzmem. katolicy byli po 

obu stronach frontu. W latach śmiertelnej 
próby, która cały świat podzieliła na dwa. 
obozy, w latach, kiedy nie było neutral- 
nych, katolicyzm: uchylił się ód wyboru. 
Wojna podzieliła ludzkość nie tylko we= 
dług przynależności narodowej; w więk 
szości pańslw Europy wojna stała się woj- 
ną domową. Jak niegdyś w czasie wojen 
religijnych o przynależności do każdego z 
dwóch obozów decydowała nie wspólność 
krwi, ale wspólność idei, Katolicyzm- uchy* 
lił się od wałki, uchylił się od wyboru. 
W zmaganiach, które żadecydowały nie 
tylko o życiu i śmierci poszczególnych na- 
rodów, ale o dalszym trwaniu kultury eu- 
ropejskiej, katolicyzm okazał ię martwą 
ideologią, martwym słowem, Oto wiel- 
ka przegrana moralna katolicyzmu, 

W ślad za nią nastąpiła przegrana poli- 
tyczna. Wojne wygrały trzy wielkie naro” 
dy, wśród których katolicy znajdują się W 
zdecydowanej mniejszości, które reprezen- 
tują ty» cywilizacji całkowicie świeckiej. 
W wiekszości,państw europejskich objęły 
władze po wojnie demokratyczne ruchy lu- 
dowe. które uznają religię za sferę prywat 

nego życia jednostki, wobec klórej pañ- 
stwo zachowuje neutralność, Oxres, W któ- 
rym rządy użyczały świeckiego ramienia 
władzy duchownej, w którym uważały re- 
ligię zą moralną podporę władzy, należy 
do przeszłości: 

Szczególnie dotkliwa jest przegrana po- 
lityczna polskiego katolicyzmu. Kościół 
katolicki korzystał bowiem w Polsce z pre- 
rogaiyw daleko większych "niż w jakim- 
kolwiek innym kraju. Kościół wywierał 
praktycznie olbrzymi wpływ na kierunek 
naszej polityki wewnętrznej. Co więcej, 
katolicyzm polski był znacznie ściślej pad: 
porządkowany i:uzależniony od Rzymu 
niż we wszystkich innych krajach. TchHó- 
rzliwe, żeby nie powiedzieć haniebne, por 
stępowanie papieża w czasie wojny odbi- 
ło się poważnie na wpiywach politycznych 
obozu katolickiego w Polsce, 

Pius XII głęboko zawiódł nadźzieje de 
cznej opinii świata. Pamiętam. jar 
kie wrażenie wywołała śmierć poprzednie 
go: papieże w Paryżu. W laickiej stolicy 
laickiego państwa chorągwie były spusz: 
czone do połowy masztu, smutne byty set- 


ca ludzkie. Pius XII stracił wszystkie sym: 


patie, jakie Pius XI zdobył dla stolicy Pio- 
trowęj wśród jednostek i narodów miłują- 
cych wolność. Bo nie to jest ważne, że po- 
tępił papież dwa lub trzy 'zdania w Któ- 
rymś z hitlerowskich wyznań wiary, gło- 
szącym nierówność ludzi i wszechpotęge 
państwa. Ważne jest, że milczał papież 
przez lat sześć. Milczał o Oświęcimiu, Maj- 
danku i/Buchenwaldzie, milczał, kiedy 
skazanó na śmierć z głodu miliony żoółnie- 
rzy radzieckich, milczał, kiedy do komór 
gazowych zwożono Żydów z całej Europy. 
To straszne milczenie zostało dwa razy 
zerwane; po raz pierwszy, aby zaprotesto- 
wać przeciwko bombardowaniu przez woj- 
ska alianckie faszystowskiego Rzymu, po 
raz drugi, aby wołać o sprawiedliwy pokój 
dla zwyciężonych. 

Nie chcę wgłębiać się w paragrafy kon- 
kordatu, aby dyskutować, jak robi to „Ty- 
godnik Powszechny", czy papież bez zgo- 
dy rządu polskiego nie mógł mianować 
jedynie biskupów „cum iure successionis”, 
a mógł wikariuszów apostolskich. Wolę, 
aby nie posądzano mnie o stronniczość, 
zacytować ksiedza Piwowarczyka, który 
wyliczając- zasługi papież. Piusa XII dla 
Polski, pisze: 

„Niestety nie mógł Pius XII — jak tego prag- 
ngt — zorganizować pomocy w zakresie żyYw- 
ności i odzieży dla Polaków. którzy zostałi pod 
okupacją niemiecką w kraju. Niemey pozwoli 
mu tylko na przysyłanie podręczników teologicz- 
nych dla kleryków. pewnej ilości wina mszal- 
nego dla celów lilurgicznych. a słodyczy i owo- 
ców południowych dla dzieci ze schronisk 
RGO“ 

Zaiste przesyłał nam papież to co było 
najbardziej potrzebne... t 

W jakiej mierze przegrana moralna i 
przegrana polityczna wpłyneły na oblicze 
współczesnego ruchu katolickiego w Pol- 
sce pokazuje lektura „Tygodnika Pow- 
szechnego” 

OBRONA CZŁOWIEKA 

Dwadzieścia parę lat temu, po skończo- 
nej wojnie, ideologią przeważającej 
części inteligencji mieszczańskiej stał się 
pacyfizm. Pacyfizm nie rozumiął sensu 
wojny, pacyfizm nie chciał rozumieć histo- 

, rii W żołnierzach, którzy walczyli po obu 
stronach frontu, pacyfizm dostrzegał ten 
sam skytcz.przerażania, kiedy uderzał .po- 
cisk armatmi, ten sam głód, pragnienie i 
choroby, Eacyfizm nie widział różnicy por 
między żołnierzem niemieckim i francus- 
kim; widział tylko wszy, które żarły tak 
samo: jednych jak drugich. Pacyfizm redu- 
kował człowieka do fizjologii. Pacyfizm po 
obu stronach frontu widział wybuch tych 
‘samych namiętności, instynktów i uczuć: 
miłości I nienawiści, strachu i cierpienia. 

Z punktu widzenia fizjologii człowieka 
wojna jest bez sensu. Pacyfizm wierzył, że 
przekształcając instynkty człowieka, unie- 
możliwi wojnę. Zakazywał dzieciom ba- 
wić się ołowianymi żołnierzykami. Przy- 
mykał za to filuternie lewe oko, kiedy lą- 
dowały w Odessie okręty z armią inter- 
wencyjną, a kolumny Reichswehry przy 
pomocy czołgów i samolotów tłumiły po- 
"wstania robotnicze w Hamburgu i Bremie. 
Paeyfizm odwracał wzrok od społecznych 
i gospodarczych przyczyn wojny, upatry- 
wał je w bebechach ludzkich. Toteż nic 
dziwnego, że w.polityce stosował łagodną 
perewazjąę. a byłym kombatantom zalecał 
z mne natryski rano i wieczór dlą uspoko- 
jenia nerwów. Pacyfizm wolę przemiany 
świata kierował na przemianę tego, co 
jest niemożliwe. do przemiany. 

Po obecnej wojnie hasła pacyfizmu nie 
mogą liczyć na popularność: Podobną rolę 
społeczną odgrywać zaczyna coraz wyraż- 
nej ngwe zawołanie, nowy mit: „obrony 
człowieka”. Kiedy przegiądamy „Tygod- 
nik Powszechny” niemal w każdym nume- 
rze odnajdujemy artykuły, mówiące o po- 
szukiwaniu człowieka, o zagubieniu czło- 
wieka, o znalezieniu człowieka,'o powo- 
łaniu człowieka, I rzecz znamienna, kiedy 
pacyfizm powojenny uciekał od historii i 
jej rygorów w sferę wiecznych i niezmien 
nych instynktów i namiętności, kiedy od 
praw życia społecznego odwoływał się do 
biologii i odnajdywał tę samą naturę ludz- 
ką po obu stronach walczących, zwolen- 
nicy „obrony człowieka“ ‘odwołują się 
dziś do wiecznych i niezmiennych kor 
wieczności metafizycznych, do statutów 
persony ludzkiej i odnajdują, jak dawniej 
pacyfiści, tę samą po. obu stronach frontu 
naturę ludzką, z tą różnicą, że nie jak daw 
niej biológiczną. ale tym razem duchową. 
Oto ksiądz Piwowarczyk wartykule „Św 
katolickiej Polsce pisze: 

„Czeka nas zadanie stworzenia nowego typu 
kultury dla pomieszczenia lakich wartości ,,za- 
chodu“. jak prymat ducha nad materią, wyzwo- 
lenie osób tudzkiej z tyranii warunków ze- 
wnętznych, etyczny sens życia...“ 


Oto Zofia Starowiejska - Morstinowa w 
artykule: „Szukam człowieka żąda: 

„Aby literatura postawiła przed nami czławie- 
ka pełnego ani szarego ani czerwonego, ani bia- 
łego, ale w końcu — człowieka bezprzymiotniko 
wego, aby ukazała nam tego człowieka w całej 
jego odnaleziohej godności, w całej jego cier- 
piącej słabości i niedościgłej wielkości.“ 


Wtóruje jej prof. Kleiner („Zagubiliśmy 
człowieka ): 


„Zrozumienie i uznanie człowieka — jedno- 
słki, poszanowanie dla człowieka, rozwijanie 
walorów osobistości musi być postulatem no- 
wej Polski i nowego świata. Zrozumieć trzeba, 
że na lo, aby naprawdę coś zdziałać, choćby 
nawet w skromnej dziedzinie, trzeba być kimś.“ 


Oto wreszcie ksiądz Piwowarczyk już 
zupełnie wyraźnie stwierdza: 

„Prawidła moralne są niezmienne i powszeci- 
„ne. Są niezmienne, bo nie ulega zmianom żród- 
ło, z którego płyną. Są powszechne, bo ta sa- 
ma natura ludzka jest w Polaku, Rosjaninie, 
Włochu, Murzynie lub' Japończyku. * 


Pacyfizm zagubił sens wojny w instyn- 
kiach, namiętnościach i odruchach mocha* 
nizmu ludzkiego. Patrząc na wojnę od stro 
ny biologicznej hatury człowieka dostrze- 
gał jedynie bezsensowny i okrutny kosz- 
mar. Ale okazuje się oto, że z punkin wi- 
dzenia: niezmiennych konieczności metafi- 
zycznych wojna staje się równie niezrozu* 
miała, bezsensowna, niezależna od dzia- 
łalności człowieka: 

„Bo wszyscy odczuliśmy pisze Stefania 
Skwarczyńska — że wojna dzieje się tak. „ak 
dzieje się zdarzenie kosmiczne. Bez woli i po* 
nad decyzią człowieka. Odczuliśmy, że w pew: 
nym momencie wypadła z rąk kierswników 
światowej polityki. Że nie jest rzeczą natury 
humanistycznej. Nie człowiek, wbrew własnej 
zarozumiałości, ją stwarza. Odczuliśmy, że pę- 
dzi ją i kszłałtuje siła wysoka i iunądra. Sensy, 
sploty i rozyloly, których przecież nie wyjaśnia 
głupie slowo — przypadek.” 


Nie tylko zresztą wojna dla „obrońców 
człowięka jest zdarzeniem kosmicznym, 
pełnym sensów, splotów i rozplotów. 


Z wyżyn metafizycznych traci sens cała 
historia ludzkości, jakiekolwiek świado- 
me oddziaływanie na bieg dziejów: 


„Procesy historyczne — pisze redaktor Ty- 
godnika Turowicz są wynikiem 
współdziałani wielu 1 tak różnorodnych 
czynników, żć może być tn mówy ó jakimś 
wyraźnym przewidywaniu i planowaniu. Histo- 
ria nie bywa realizacją lutlłzkich planów, ciné- 
by najgenialniejszych. Historia *jest tylko speł- 
nieniem planów Opatrzności, ale te nie są nam 
znane, a nawet ex post, ich odczytanie bezbłęd- 
ne nie jest możliwe, jak długo księga dziejów 
jest!otwarta:. Ó tych prawdach trzeba pamię- 
iać, bo doświadczenia z faszyzmem uczą, że 
ambicja kształtowania historii według planów 
ludzkich prowadzi zawsze do gwałtu na żywym 
organizmie zbiorowości ludzkiej; a rezultat 
i tak osiągnięty nie bywa,” 


Pacyfiści na wołania o zmianę warunków 
społecznych, jakie wywołują wojnę, od- 
powiadali niezmiennie: zmieńcie. własną 
psychikę, wypleńcie nienawiść z waszych 
serc. Jest rzeczą naprawdę śmieszną, jak 
po upływie dwudziestu lat nowa mitolo- , 
gia mieszczańska „obrony człowieka”, ' 
przemawiająca w krańcowo różnym języ- 
ku, odwołująca się do zupełnie innych 
uzasadnień, formułuje te same co niegdyś 
wskazania. ; 


„Najważniejsze — pisze Hanna Malewska — 
ło okiełznać bestię w człowieku. I na tym fron- 
cie nie ma z góry wyznaczonych dowódców 
i szeregowych. W sobie przede wszystkim zdu» 
sić, wylępić te same siły, które obracają w pe- 
rzynę Świat.* 

s 

„Ustrój! Przebudowa gospodarki! Zmiana - 
warunków społecznych! — głupstwo woła- 
ją zgodnie „obrońcy człowieka". To nie 
uchroni przed wojną. Ważny jest jedynie 
statut persony ludzkiej: 


„Obojętne są — (sc. dla katolicyzmu) — pi- 
sze ksiądz Piwowarczyk — formy ustrojowe. 
Interesuje go tylko treść, którą zawierają.“ 


I dalej pełnym głosem redaktor Turo- 
wicz; STE . 


„Przebudowa ustroju, zmiana instytucji, to 
tylko ramy, które trzeba wypełnić nową” tre- 
ścią. I ta treść jest dla ram ważniejszą, dla tej 
treści ramy istnieją, Jeśli, ostateczny ksztatł 
dziejów nie jest nam bezpośrednia dany, to 
właśnie dlatego, że formuje się w infra-hisia- 
rycznym nurcie rzeczywistoścj. I ten nurt jest 
właśnie nam dostępny. Ten nurt to życie co- 
dzienne, praca, kultura.“ q 
U > | "BE 

Pacyfizm' mieszczański stosował jaka 
uniwersalny środek przeciw wojnie hy "ER 
drotćrapię dla narodów i jednostek. Ob- ke 
rońcy metafizycznej ośobowości ludzkiej 1 
stosują środki jeszcze prosisze Oto Stek E 
nią Skwarczyńska pragnie uwolnić czło PF 


a z ideałów. Każdy je może 


e 


STR, 4 


wieka od wszystkiego co nazywa: „Włas- 


nym” od świata rzeczy, od komfortu, jaki 
daje cywilizacja. Pragnie go widzieć na- 
PTR p 
gim wobec Boga, aby: 

j 
. „Miał równe prawa do realizacji wolą idea: 
łu moralnego. Heroizm — pisze — i Świętość 
są niewątpliwie najbardziej demokratycznym 
wstągnąć; kto z par 
miócą bożą silnie cieć”, . 


Rzeczywiście są to nie tylko najbardziej 
demokratyczne z ideałów, ale i najłań «© 
a przez to praktyczne i dostępne dla ubo: 
gich. Hitler robił, co mógł, aby namówić 
nas na praktykowanie tych cnót. Co do he 
roizmu udało mu się, ze świętością poszło 
znacznie gorzej. 


WŁAŚCICIEL ZAWSZE POZOSTAJE 
2 WŁAŚCICIELEM 


Aby przekonać się, co oznacza wiecz- 
ny i niezmienny statut moralny natury 
ludzkiej, odejść musimy zd rozważań filo- 
zoficznych i moralnych, a przejść do arty- 
kułów gospodarczych i społecznych. Tu 
taj metafizyczny język tygodnika zaczyna 
się konkretyzować. Z wiecznych i nie- 
zmiennych praw moralnych wynikają do- 
'syć uchwytne praktyczne wskazania. - Zä- 
cznijmy od sprawy własności. Po wylicze- 
niu wszystkich encyklik, po przyznaniu 
doktrynie komunizmu (oczywiście w świe 


cie teorii) największych zalet, po stwier- 


dzeniu, że w myśl nauki Kościoła na każ- 
dej własności ciąży serwitut społeczny, 
stwierdza ksiądz Piwowarczyk ni mniej ni 
więcej: 

„Instytucja własności prywatnej nie jest ka- 
tegorią historyczną, I je w . y 
tylko, okresie, by w drugim zrobić miejsce *n- 
nej. Idzie z ludzkoście od początku i pójdzie, 
aż do jej końca. Jej źródło stanowi nie gwall, 
ale prawo natury.. Natura ludzka, brana (8a 
łunkowo, ¿zmianom zasadniczym nie ulega. 


Przetłumaczone na zwyczajny,  Zrozu- 


miały język oznacza to: 7 


„Nawet wtedy (cytuję dalej ksiedza Piwowar- 
czyka), gdy na skutek konieczności życia zbio- 
rowego dokonuje się przemiana w ustroju g0- 
spodarczym, nie naruszona powinna zostać za: 
sada. iż właściciel zawsze pozosłaje właścicie- 
lem i swych praw nie traci.“ 


Nic więc dziwnego, żesprof. Krause 
(„Droga do dobrobytu”) widzi jedyną dro- 
gę podniesienia wydajności rolnej: 

„przez stworzenie gęsłej sieci niższych i od- 
powiedniej ilości średnich szkół rolniczych, 
przez stworzenie gęstej sieci gospodarstw Wzu- 
rowych, których kierownicy powinni hyć im- 
struktorami rolnymi dla okolicznych gospo- 
darstw. i wreszcie przez zabezpieczenie odpo- 
wiednich kredytów dla gospodsystw rolnych.” 

Jest to niemal żywcem  przekalkowa- 
ny program gospodarczy -w dziedzinie tol- 
nictwa.. Ozonńu/ Nie darował sobie nawet 
autor obrony „niepodzielności gospodarstw 
rolnych". co oznaczać może (bo.brak jest 
szczegółów) albo rozszerzenie: instytucji 
majoratu na całą własność 
albo też za przykładem hitleryżmu ustano- 
wienie niepodzielnej zagrody dziedzicznej. 

Jeśli chodzi o zagadnienie pracy najem- 
nej, „Tygodnik“ ogranicza się do propa- 
gówania zasad encyklik papieskich. Nicze- 
go więcej nie oczekiwaliśmy. Dziwi nas 
tylko jedno, że owe encykliki papieskie z 
roku 1894 i 192] urastają nagle na łamach 
„Tygodnika' do rozmiarów burzy dziejo” 


. wej, do rewolucji społecznej, która zmie- 


niła zasadniczo położenie robotnika. Bo oto 
w jednym zdaniu, w jednym maleńkim 
zdaniu zrównaną zostaje stuletnia walka o 
polepszeni« doli proletariatu, jaką prowa- 
dził socjalizm, z dwiema encyklikami pa- 
pieskimi. W jednym maleńkim zdańiu prof. 
Kutrzeba równa pracę międzynarodówek, 
rewolucje, walki, strajki, pochody, 100 lat 
zaciekłej walki klasowej z dwiema wypo- 
wiedziami papieża: 

|„Dopiero prady charytatywne i akcja Kościo- 


„ła (encykliki Rerum Novarum i Quadragesimo 
'Anmnoj'z jednej strony, z drngiej zaś akcja so- 


cjalistyczna przyniosły wreszcie. zwrot w tym 
traktowaniu robotnika. Zaczęto dbać o niego, 
rozwinęła się opieka socjalna, wprowadzono 
obowiązkowe ubezpieczenie społeczne...“ 


To drobny przykład, Jest on jednak zna- 
mienny. Za każdym bowiem razem, kiedy 
publicyści „Tygodnika* od spraw wiecz- 
nych i subtelnych rozróźnień schólastycz- 
nych przechodzą do zagadnień historycz- 
nych lub praktycznych, gubią się i tracą. 
Oto np. prof. Eugeniusz Romer usiłuje 
udowodnić na materiale statystycznym 
zgubne skutki państwowej polityki gospo” 
darczej. Znana jest anegdota o statystyce 
i trzech rodzajach kłamstwa. Mniejsza z 
nią. Prof. Romer opiera swe wywódy na 
książce S. Łozy. „Czy wiesz kto to jest” 
która zawiera 4,800 nazwisk „wybitnych 
polskich osób, działających twórczo lub 
organizacyjnie”. Z książki tej wybiera 
Romer nazwiska duchownych i wojsko- 
wych i porównuje je następnie z ogólną 
liczbą wojskowych i duchownych w Pol- 
ece: Po tym etwierdza, że na 100,000 kan- 


dydatów do „wybitności” wojskowi dali 


ù i 


która panuje w jednym | 


obszarniczą, 


KUŻNICA 
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117, duchowni 494, a urzędnicy państwo- 
wi tylko 31. Stąd prosty wniosek, że woj- 
skowi i dychowni byli w Polsce sanacyj- 
„nej warstwą najbardziej twórczą i najwię- 
cej dającą procentowo ludzi wybitnych. 

Aby te „statystyczne“ wywody óObalić 
wystarczyło by stwierdzić, że , wśród 
247 duchownych, których Romer za 
książką Łozy uznaje za wybitnych, było 
139 zatrudnionych w administracji  koś- 
cielnej, a wśród 354 „wybitnych* woj- 
skowych 259 pracowało w administra- 
cji czyli krótko mówiąc na „wielkiego” 
człowieka pasowany został każdy wojsko- 
wy od pułkownika wzwyż i każdy ducho- 
wny od prałata w górę. To jeszcze jednak 
nie wszystko. Miałem okazję poznać przy- 
padkowo jak wyglądało w praktyce ukła- 
danie owego słownika. Pewnego razu 
przyszedł-do mnie zatabaczony staruszek 
i zaproponował mi (miałem wtedy 22 la- 
ta) umieszczenie mego zyciorysu w owym 
słowniku, za skromną cenę., zaabonowa- 
nia książki. Wynosiło to kilkadziesiąt zło- 
tych. Za 100 złotych wydawca umieszczał 
dodatkowo fotografię „sławnego czło- 
wieka. Biedny staruszek miał 20 proc. od 
tych transakcyj. Oto materiały, z których 
znakomity polski statystyk i geograf wy” 
prowadza wnioski, że: 

„Cały polski przemysł i handel ucierpiał do- 
tkliwie przez podważenie i zahamowanie inicja- 
tywy indywidualnej fałszywą i brutalną ,pla- 
nowością“ państwa...“ 


Mała rzecz, a wstyd! 


W dwudziestu siedmiu numerach „Ty- 
gódnika Powszechnego” nie znalazłem ani 
jednego artykułu czy choćby nawet 
wzmianki o reformie rolnej, o upaństwo- 
wieniu kluczowych gałęzi przemysłu, o po- 
lityce walutowej rządu. Milczenie to jest 
dostatecznie wymowne. Wątpię bowiem, 
aby zasada, „qui tacet consentire videtur“ 
obowiązywała „wiecznego człowieka”. 


CIEMNOGRÓD iz 


O ile w sprawach gospodarczych i spo- 
łecznych „Tygodnik“ zachowuje daleko 
idącą rezerwę i powściągliwość, o tyle w 
sprawach kultury, oświaty i wychowania 
wypowiada się wyraźnie i zdecydowanie. 
Znowu po sżeściu latach przerwy słyszy: 
my tën sam bełkot ponurych mnichów, 
i piski zawiedzionych zżytek, skazujące na 
zagładę wszystko, co stworzyła kultura 
europejska od końca średniowiecza do 
chwili obecnej. 


„Kurapa jest pojęciem historycznym — pisze 
Jerzy Turowicz — była kiedyś... Otóż parowie< 
kowy okres, który nazywamy historią nowo- 
żytną, od zmierzchu średniowiecza aż po dzień 
dzisiejszy /jest historią rozkładu Europy. Mimo 
całeg różnorodności tego okresu, mimo całej 
jego wewnętrznej dialektyki rozwojowej, mimo 
niewątpliwie dokonywującego się w nim postę: 
pu. (Dodajmy tu — postępu przez małe p — 
idee bowiem Postępu przez duże P, wywodzącą 
się z filożofii francuskiej wieku oświecenia 
dawno złożyliśmy do lamusa fałszywych mi- 
tów). * À f 


Turowiczowi dzielnie sekunduje w apo- 
teôzie powrotu do średńiowiecza, w niena- 
wiści do współczesnej cywilizacji, do po- 
stępowych form gospodarki — Stefania 
Skwarczyńska („Pod banderą gotyku”): 


„Staniemy przeciw ideałowi kultury, dyskre- 
dytowanej przez dzieje, opartej o wygodę i prze- 
ciw „„szczyłowi”, ku któremu dąży swoją cywi- 
lizacją: komfortowi, Cywilizacja i kultura me 
mogą mieć za zasadniczy cel prostego uwygod- 
nienia życia, Kresem dozwoólonym w ułatwie- 
niu życia jes! troska o to, aby braki zewnętrz- 
ne nie wpłynęły hamująco na rozwój duchowy. 
To nie walka z water-klozetem i apoteoza kozy 
Gandhiego. To walka z absorbującym nasz czas 
i naszą duszę sybarytystycznym owocem no- 
woczesnej techniki... Renesansowość (jako prze- 
ciybiegun gotyku) doprowadziła naszą kulturę 
do zubożenia w zakresie dynamizmu, a jedno- 
cześnić zacieśnia człowieka. W kulturze goty- 
ku gra soba pełny człowiek; każdy jest uzbro- 


jony do wałki o zdobycie najważniejszej war-- 


JÓZEF STACHOWSKI. 


tości. Pod tym naprawdę istotnym względem 


„biedaczyna” stoi obok króla“, 

Niestety, pod wszystkimi innymi wzglę- 
dami bardzo się od siebie różnią. 

Chór jest zgodny. Józef Maria Święcic- 
ki rozprawia się ze złudzeniami oświece- 
nia. Ksiądz Szczepan Sobalkowski broni 
wprost, expressis verbis, doktryny eqzy- 
stencjonalizmu, „oficjalnej* filozofii hitle- 
rowskiej, Henryk Szarski odkrywa źródła 
hitleryzmu w darwinizmie, a Arkadiusz 
Piekara z wywodów o indeterminizmie w 
świecie atomów wyprowadza wnioski o 
bankructwie filozofii materialistycznej. 

Główna uwaga ciemnogrodu skupiona 
jest jednak na prawie małżeńskim. I tutaj 
może najbardziej zadziwiający fakt, 'to 
przytoczenie in extenso. „listu pasterskie- 
go biskupów polskich z roku... 1921" 
Czyżby naprawtię „Tygodnik Powszechny“ 
uważał, że nic się w Polsce od roku 1921 
nie zmieniło. Ale może zresztą i „Tygod- 
nik“ ma rację. Dla autorów „listu paster- 
skiego” nie istnieje bowiem historia: 
Każą nam: * ać 

„przenieść się myślą w pierwsze dni dziejów 
ludzkości. Kiedy Adam poznawszy myśl Bożą 
nad sobą i nad swoją małżonką rzekł: „Oto 
kość z kości moich i ciało z ciała mego. Bę- 
dzie się nazywała mężowa, ho z męża wzięta 
jest. Przeto opuści człowiek ojca swego i mat- 
kę. a przyłączy się do żony swej i będą dwoje 
w jednym ciele.“ 


Wobec tego rodzaju argumentów w ob- 
ronie ślubów kościelnych kwestia 20 
czy 24 lat nie ma oczywiście najmniej- 
szego znaczenia.  Uderzająca jest tylko 
zaciekłość, z jaką broni „Tygodnik Pow- 
szechny* sprawy, którą przegrał. Kościół 
we wszystkich oprócz Hiszpanii generała 
Franco państwach świata. Wytłumaczenie 
jest tylko jedno. W jednym ze swych arty- 
kułów przytacza Boy rozmowę z sanacyj: 
nym dygnitaizem, z okresu, kiedy ważyły 
się losy projektu prawa małżeńskiego Ko- 
misji Kodyfikacyjnej*. „Pytałem go — pi- 
sze Boy — czy sądzi, że nowa ustawa 
przejdzie. Wzruszył ramionami. Czy ja 
wiem? odparł. Co tu gadać. To jest prze- 
de wszystkim kwestia pieniężna. Kler na 
tym dużo traci. Jura stolae trzeba by od- 
szkodować, To są duże sumy. Skąd na to 
wziąż pieniędzy? Nervus rerum, w tym 
rzecz; wszystko inne idzie dopiero po 
tym". Poza sprawą ustawodawstwa mał- 
żeńskiego „Tygodnik' poświęca najwięcej 
miejsca szkólnictwu. Oto drugie miejsce 
czułe. Prawo małżeńskie — to podstawa 
materialna kleru. Oświata — to „być albo 
nie być” ciemnogrodu. Rzecz prosta, naj- 
ważniejsza dla „Tygodnika' jest sprawa 
utrzymania przymusowego wychowania 
religijnego w szkołach. I tutaj księdzu Pi- 
wowarczykowi zdarzyło się napisać ustęp, 
który jest małym arcydziełem jezuickiej 
perfidii: , 

„Tylko ten —czytamy — kto pojęcia nie ma 
o kałolickiej pedagogice i o praktyce Kościoła 
może sądzić, że Kościół uprawia lub choćby 
tylko toleruje przymus w tej dziedzinie. Odrzu- 
cając przymus Kościół jednak stol na stanowi- 
sku obowiązkowości nauki religii i praktyk re- 
ligijnych w szkole dla dzieci zapisanych jako 
katolickie Są bowiem dwie różne sprawy. 
Przymus sprzeciwia się istocie religijności, ale 
obowiązkowość nauki religii stanowi integralny 
składnik katolickiego wychowania w szkole,“ 

Chciałbym bardzo móc się osobiście spy- 
tać księdza Piwowarczyka, jaka jest różni- 
ca między pizymusem a obowiązkowościa 
nauki religii. Tymczasem opowiem jednak 
ze swej strony maleńką historię: Chinard, 
w głośnej pracy o wpływie literatury po- 
dróżniczej i misjonarskiej na kształiowa- 
nie się mitu „szlachetnego dzikusa'”, przy- 
tącza list braciszka zakonu  franciszka- 
nów, który v połowie XVII wieku wyru- 
szył nawracać Indiam w dorzeczu Missi- 
sipi.. Ów braciszek trafił nieszczęśliwie na 
chwilę przygotowania pieczeni z jeńców 
wojennych. Oburzył się bardzo i usiłował 
wytłumaczyć wodzowi Siuksów czy Ko- 


Po lekturze „Nowego Kuriera“ 


Coraz bardziej chrypi mój 


gdy zataczam się oślepły i 


głos, - 


bierny TT 


; wiozą Boga (smutny i boso) 
zamknięiego w samochodzie pancernym 


Wypełniłu się. Oto On 
i wraz z bombami na ziemię spada, 
. Chrystus zburzył linię Maginot, 
poddał Paryż i Calais podpalił, 


* 


Jeszcze Londyn, New York i Moskwa 
zbuntowane przęciwko Panu, 
Błogosławi papież powietrzne wojska 
lecące przeciw polskim tyranom. 


|| 


A mnie głos się załamał i krew 


zamiast łez 


po oczach się toczy, 


Boże ptactwa, kwiałów i drzew 


owinięty w srebrne warkocze — 
ý 1 
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grzeszników na wolnym: ogniu". 


manczów niestosowność jego postępowa- 
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nia.. W odpowiedzi na to zapytał wódz bra 
ciszka, czy biali ludzie nie palą kacerzy na 
stosach? „Tak — odpowiada — pełen dg- 
brej wiary braciszek, ale jest wielka i za 
sadnicza różnica, biali łudzie nie palą 
Oto sub- 
telności, które powinien ocenić ksiądz 
wowarczyk. i 

„Tygodnik” zabiera głos nie tylko w spra- 
wie wychowania religijnego. Jan Lubo- 
wiecki wypowiada się w artykule „Przy; 
mus szkolny” za ograniczeniem obowiąz- 
kowego nauczania do lat pięciu, Podobnie 


Jan Krobicki w artykule „Szkoła powszech * 


na i średnia” uważa, że dla mas młodzieży 
chłopskiej wystarczy zupełnie sześć lat 
nauki: 

„O ile bowiem — pisze — cykl szkolny trwa 
za długo, sprowadza automatycznie obniżeni 
poziomu, nudę i jałowość”. i 

Nie dotyczy to oczywiście szkoły dla 
uprzywilejowanych, 6-letniego gimnazjum, 
w którym: 

„praca jest nad wyraz trudna, ale wdzięczna 
i konieczna.. Szkoła zasadnicza stanowi bo- 
wiem fundament najpowszechniejszej oświaty, 
średnia zaś ma dać stosunkowo wysoki zasób 


wiedzy pogłębionej dla umysłowej elity społe- - 


czeństwa, dla jej przewodników i kierowników. 
w pełnym tego słowa znaczeniu współtwórców 
kuliury. Przymus szkolny, przywiązany inte- 
gralnie do stopnia niższego, uniemożliwią 
wszełką selekcję, wskutek czego następuje tam 
znaczne obniżenie stopnia wiadomości wobec 
konieczności dostosowania się do: ogółu.“ 


O uratowanie zasady selekcji klasowej 
w szkole autorowi oczywiście chodzi. Gdy- 
by projekt jego został przyjęty, mielibyś- 
my na nowo dwa rodzaje szkoły dla 
uprzywilejowanych i dla prostaczków. 


Równie charakterystyczne są wypowie- 
dzi Wojciecha Kętrzyńskiego na temat in- 
teligencji polskiej. Autor występuje prze” 
ciw terminowi „inteligencja pracująca”, 
który pozwala podejrzewać fakt niewiaro= 
godny, iż istnieje w Polsce szeroka war- 
stwa ludzi oświeconych i kulturalnych na- 
rodowi zupełnie niepotrzebnych. „Gdzie 
się ci ludzie kryją — pyta Kętrzyński — z 
czego oni żyją”. Ponieważ autor nie daje 
na to pytanie odpowiedzi, odpowiem za 
niego: — Są to obszarnicy. 


„Dziwnym się wydają — konkluduje na zad 


kończenie artykułu Kętrzyński — niektóre wy- 
pawiedzi prasowę biadolące nad nicproporćjo- 
nalnym stosunkiem poszczególnych warstw 
społecznych na wyższych uczelniach. Nie ma 
przecicż nadprodukcji inteligencji, Nie ma wal- 
ki o rynki zbyłu. Jesi tylko brak ośrodków 
naukowych. Trzeba najpierw wypełnić braki 
lat ostatnich. Mamy w Polsce tysiące niedo. 
uczonej młodzieży, Jej się należy pierwszeń- 
stwo. 


gruntownie, a nie pobieżnie przygolują, by Mmo- 
gły być wchłonięte przez inteligencję polską. 
Jest dziś obowiązkiem całego społeczeństwa 
dbać o to, by poziom naszej inteligencji nie 
obniżył się, lecz podniósł." c 
Czyli krótko i niedwuznacznie—dopuścić 
do wyższych uczelni tylko te grupy spor 
ieczne, które dotychczas miały do nich 
otwarty dostęp. Reszta niech się uczy i 
czeka, aby inteligencja polska mogła ją 
wchłonać bez obniżenia swego poziomu. 


Dobiegliśmy końca. Z wiecznego statutu 
"osobowości ludzkiej i niezmiennych praw 
natury wynika, że: 3 

średniowiecze jest wzorem cywilizacji, 
odpowiadającej potrzebom ludzkim; 

że postęp nie istnieje; 

że technika jest wrogiem życia ducho- 
wego; j 

że nauki ścisłe są godne lekceważenia; 

że prawó małżeńskie musi zostać nie 
zmienione od Adama i Ewy; 

że w szkołach konieczne jest przymuso- 
we wychowanie religijne; - 


że w miarę możności należy ograniczyć ; 


czas nauki obowiązkowej dla dzieci chłop- 
skich; 

że studia uniwersyteckie powinny zostać 
przywilejem bogatych. 


WNIOSKI 


Po przegranej moralnej i politycznej, po 
doświadczeniach sześciu lat wojny, katol 
cyzm polski nie zmienił zasadniczo swe- 
go oblicza. Pozostał nadal na straży tych 
samych interesów klasowych, jakich bro- 
nił przed rokiem 1939. Nie stał się cząstką 
wielkiego obozu postępu i reform społecze 
nych w. Polsce, który walczy o lepsze, 
bardziej ludzkie i bardziej sprawiedliwe 
materialne warunki ludzkiego bytu. Kato- 
licyzm ze stanowiska ofensywnego prze- 
szedł jedynie na pozycje obronne. Walczy 
o zachowanie swoich przywilejów i upraw 
nień, o opóźnienie postęp 1 społecznego. 

Zmieniło się objektywne położenie obo- 
zu katolickiego w Polsce, nie zmienił się 
duch zakrystii. 
zgodzić się możemy na wnioski redaktora 
„Tygodnika Powszechnego” Jerzego Turo- 
wicza, że: „wojna i okupacja nie wniosły 
żadnych zasadniczych zmian w rzeczywie* 
tość katolicyzmu polskiego". 


Jan Kot © 


Pi- 
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Przez ten czas niech się nowe kadry - 


I z tym zastrzeżeniem. 
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KAJETAN KOTOWICZ. 


SKUTKI 


Nie ulega wątpliwości, że mniej ofiar, 
mniej wysiłku kosztowało przęprowadze- 
nie zasadniczych reform socjalnych w Pol- 
sce aniżeli kosztować będzie ich utrwałe- 
nie, Jesień i najbliższa zima, pierwsza po- 
wojenna zima w wolnej Polsce, będzie ok- 
resem próby charakterów, próby wytrzy- 
małości psychicznej i fizycznej dla nas 
wszystkich. 

„Robotnicy i urzędnicy nie są zaopatrze- 
ni na zimę w węgiel, w wielu okręgach 
kraju nie otrzymują przydziałów żywnoś- 
ciowych w racjach wystarczających do 
życia, wynagrodzenia w gotówce są nie- 
współmiernie niskie w stosunku do cen 
woinorynkowych na żywność, obuwie i 
odzież. Są powiaty i województwa (Poms 
rze), w których brak środków pieniężnych 
nawet na wypłatę normalnych pensji, w 
których pracownicy. po kilka miesięcy cze- 
kają na należne im wynagrodzenia. O dö- 
datkowym  zaprowiantowaniu w obrębie 
poszczególnych warsztatów , pracy, nie 
może być tam mowy. `y 

Trzeba będzie dużó siły, woli, charakte- 
ru i wiary w słuszność sprawy, aby nie 
dać się zmusić do zmiany tej linii w:poli: 
tyce gospodarczej, którą Polska od chwili 
wyzwolenia realizuje, żeby nie ulec presji 
ludzi, którzy świadomie lub nieświadomie 
gotowi są oddać dom cały za miskę socze- 
wicy czy bardziej współczesnego ryżu.“ 

Rzecz oczywista, że sami, bez obcej po- 
mocy, szybko kraju nie odbudujemy. Żeby 
móc o tę:pomoc się zwrócić, żeby mieć 
możność zapłacenia za nią dobrami gospo- 
darczymi a nie koncesjami, kióre wybiega- 
ja daleko poza normalna spłatę odsetek, 
musimy produkować, produkować jak naj: 
więcej, jak najtaniej, Walka o poziom na- 
szej wytwórczości, o normy produkcyjne, o 
wykonanie planów w kopalniach, fabry- 
kach i transporcie — to walka o politycz: 
ną niezależność warstw produkcyjnych, 
walka o zewnętrzną niezależność kraju. 

lm silniej i bezwzgłedniej akcentować 
będziemy postulat walki o podniesienie 
produkcji krajowej, im konsekwentniej 
będziemy realizować zasadę parytetu w 
obiegu pieniężnym — paryteiu aktualnej 
wytwórczości — tym energiczniej przystą- 
pić trzeba do realizacji zarządzeń, które 
umożliwią robotnikowi pracę. 

Robotnicy, domagają się podwyżki płac. 
"Robotnicy tej yżki — realnie — 
nie otrzymają i mać nie mogą. War- 
tość obecnej pr cji przemysłu i rolnic- 
twa nie dorównuje jeszcze wysokości obie- 
gu pieniężnego. W tej sytuacji podwyżka 
płac cóż mogłaby oznaczać innego jak in- 
flację? Byłaby tylko zabiegiem znieczula- 
jącym na okres paru tygodni, by później 
tym boleśniej odbić się na budżetach To- 
botniczych rodzin. 

Żeby przyjść z pomocą ludności miast, 
a w szczególności robotnikom ciężkiego, 
przemysłu i górnictwa, zaciągamy już po 
maz drugi w ciągu roku pożyczkę wewnę- 
trzną, Zaciągamy ją w naturze. Po raz 
drugi w ciągu roku zwrócił się rząd do 
chłopów o dostarczenie miastom żywności. 
Świadczenia rzeczowe — sięgające prze- 
ciętnie 20 proc. zbiorów — muszą umożli- 
wić sprawne funkcjonowanie przemysłu. 
Od tego, czy będą one bez reszty oddane, 
czy chłopi wywiążą się z nałożonego na 
nich obowiązku, zależeć będzie rozwój po- 
litycznej i gospodarczej sytuacji kraju w 
‘najbliższym okresie. |. ii 

Przez dwie istatne rewolucje przeszła 
Polska w ciągu ubiegłego roku. Pierwsza 
z nich — reforma rolna — rozpoczęta w 
Lubelszczyźnie przy akompaniamencie 
strzałów bratobójczych że strony reakcji, 
a więc z zachowaniem tradycyjnych akce- 
sorjów każdej rewolucji. Druga, niemniej 
doniosła w swych aktualnych skutkach go- 
spodarczych, przyszła jakby cichcem, bez 
rewolucyjnego patosu, samoczynnie, lecz 
nie mniej głęboko sięgając w nasze obec- 
ne życie. Ta druga rewolucja to zerwanie 
z systemem pracy niewolniczej, praktyko- 
wanym szeroko przez Niemców. 

„Za Niemców było lepiej“ — często eły- 
szy sie to zdanie, szczególnie na terenach 
byłej G.G. W istocie! Za Niemców było 
lepiej — więcej było towarów niż dzisiaj 
łatwiej było utrzymać rodzinę przy życiu 
ceny większości artykułów pierwszej po 
trzeby były niższe niż obecnie; kombina- 
torstwem, kradzieżą i szmuglem: radzono 
sobie niezqorzej. Polska w czasie okupacj 
nie była zasilana towarami UNRRA, kraj 
mie otrzymywał pożyczek zagranicznych na 
rozbudowę przemysłu i handlu, a mimo to 
stopa życiowa ludności nie była niższa niż 
obecnie. Ale za te towary, których było w 
handlu więcej niż obecnie, za niższe niż 
teraz ceny niektórych artykułów, za wię: 
kszą łatwość zrównoważenia budżetu dö- 


i 


KUZNICA 


DWU REWOLUCJI: 


mowego. za pozoty znośnej gospodarczo 
egzystencji wszystkich żyjących na wol- 
ności — płacili ci, którzy jej byli pozba- 
wieni. 

(Na pracy bowiem niewolników i rabun- 
ku mienia żydowskiego, a nie na złocie, 
bogactwach naturalnych i sprawnej orga- 
nizacji oparta była głównie niemiecka ma” 
szyna państwowa, której cząstkę przez 
pięć lat stanowiliśmy. Gdyby można było 
ująć cyfrowo'stan zatrudnienia Polaków w 
rolnictwie i przemyśle niemieckim, gdyby 
można było cyfrom produkcji przeciwsta- 
wić cyfry zgonów, cenom grzebieni i ma: 
sła —— cyfry kalectw i schorzeń, a cenom 
ubrań i butów — wartość ubytku naszych 
sił żywotnych — wówczas dopiero ujrze- 
libyśmy jasno, że za tych, którzy żyli, 
płacili ci, których dzis między nami nie 
ma. 

Ten ludożerczy system gospodarczy ru- 
nął, Ale dla Polski, dla tak zniszczonego 
kraju jak nasz, nie ma na razie powrotu do 
przedwojennej stopy życiowej. QOdszkodo- 
wania, które nam Niemcy płacą i będą pła. 
cić, nie są w stanie pokryć w 10 proc, strat 
materialnych, któreśmy ponieśli, Niemcy 
nie są w stanie całkowicie wyrównać strat, 
które wyrządzili Europie, gdyż wartość ich 
majątku narodowego stanowi tylko niezna- 
cżny procent wyrządzonych przez nich 
+ szkód. ; 


Koszty tej wojny, tu w Polsce nasze 
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koszty, będziemy musieli pokryć sami. Od 
roku już je wszyscy płacimy. Rewolucja w 
warunkach pracy pogłębia znacznie cięż- 
kie położenie robotników i pracowników 
umysłowych. Wyżywić bowiem i ubrać 
musimy obecnie i tych także spośród nas, 
te miliony naszych najbliższych, którzy w 
latach okupacji pracowali nie jedząc i nie 
odziewając się. 

Tę sytuację, skutki rewolucji w warun: 
kach pracy, trzeba sobie dobrze uświado: 
mić, gdy, rozważa się sprawę poziomu 


` płac robotniczych. Na ich wysokości i sile 


. 


nabywczej ciężkim brzemieniem kłaść się 
obecnie musi cena naszej wolności. Dzieli- 
my się teraz chlebem, butami, tytoniem i 
mięsem Z tymi, którzy przez lata całe je 
produkując, byli tych dóbr pozbawieni. 
Oszczędzamy, aby móc uruchomić warsz- 
taty pracy, w których pozbawieni możnoś- 
ci zarobkowania znajdą zatrudnienie. 
Fornal który w. wyniku reformy rolnej 
otrzymał ziemię, będzie miał się tej zimy 
gorzej niż miałby u swego pana. Ale na 
pewno za jego powrotem nie tęskni i je- 
szcze tej jesieni, mimo iż pracował poży- 
czonym koniem, bez nawozów i potrzeb- 
nych narzędzi, odda część zbiorów dla 
miast. Robotnik, mimo iż zimę najbliższą 
spędzi w 'qorszych warunkach niż niejed- 
ną zimę okupacyjną — do swojej fabryki 


mieć będzie lepszy stosunek, niż miał go. 


przed wojną. 
a 


` 


: Sprawozdanie z podróży stużbowych 


, „Ustalenie składu osobowego nowego uni- 
wersytetu państwowego wymaga ruchliwości ze 
strony czynników, którym je powierzono; 
zwłaszcza jeżeli początek roku akademickie- 
go — za pasem, a prace stabilizacyjne rozpo- 
czyna się bardzo a bardzo późno. Czy mogę 
liczyć na ułatwienia w sposobach . komunika- 
cji?“ — „Ależ to się rozumie samo przez się- 
Wszelkie władze udziela wam poparcia. 
'komocja natrafia wprawdzie na pewne trud- 
ności, które wszystkim dają się we znaki, ale 
bedziemy z nimi walcżyli i nie damy się”. — 
„Dobrze więc, spróbuje!“ Taka mniej więcej 
odbyła się rozmowa przed kilkoma miesiąca- 
mi. a dziś nie bez resentymentu przypominam 
ja sobie, zważywszy na treść zdobytego do- 
świadczenia podróżniczego. 

Zaczęło się od tego, że musiałem przez mie- 
siąc czekać na obiecany samochód w odległej 
miejscówości, skąd inaczej przeprowadzić się 
było niepodobieństwem. Jakimż biedakiem po- 
śród zamożniejszych ministerstw jest nasze 
czcigodne Ministerstwo Oświaty! Ani władza, 
ani bogactwo nie przypada mu w udziale, 
A cóż dopiero mówić o takich instytucjach jak 
milicje, szpitale 


uniwersytet, Partie, armie, 
itd. zabieraja bez ceremonii przyznane mu 
legalnie budynki. Nie ma gdzie urządzić la- 


boratortów. Profesura gnieździ sie prowizorycz- 
nie w mizernym hotelu albo- rozjeżdża się w 
świat szukać czegoś lepszego. Wielu zwleka 
z przybyciem, bo nie ma dokąd przybyć. sko- 
ro dla uniwersytetu brak miejsca pod dachem. 
A jest go dość dla osób zbrojnych, osób wpły- 
wowych,, osób zamożnych — jakże często zá- 
możnych nie dzięki publicznym zasługom, Ale. 
odbiegamy od głównego tematu, od podróży 
służbowych. Porzadne auto i dostateczne por- 
cje benzyny rozwiązywałyby problemat komu- 
nikacji. Jednakże na podanie złożone bardzo 
dawno pod bardzo wielmożnym adresem dotąd 
“nie ma ani cienia odpowiedzi. A jeździć ftrze- 
ba. Więc radosna to była chwila, gdy udało 
się nabyć samochód. Atoli „mieć do dysnoz*- 
cji“ samochód, a „móć użyć“ tegoż samocho- 
du — nie to samo znaczy. Trzeba wsżak wi 
remontować maszynę. Dlugo trwa remont, 
a przy odbiorze wychodzi na jaw. że maszy- 
na nie może ruszyć z miejsca. Nie tylko bo- 
wiem defekty pozostały nadal, ale co gorsza 
skradziono koła. Ukradziono je właśnie 

pracowni zakładu, który dokonywał naprawy. 
Po otrzymaniu innych kół w zamian — -dość 
"znowu i znowu radość krótkotrwała, Reje- 
istracji brak... Okazać trzeba wehikuł, wysta- 
rać się o blankiety ma miejscu, tu szereg for- 
malności załatwić, w Warszawie uzyskać pod- 
pis i pieczęć, wrócić z tym i czekać, czekać 
tak długo, jak długo czekać każą, Wyprawio- 
tne na koniec w pierwszą podróż, próbna ; auto 
nie wróciło już do uniwersyteckiego garażu. po- 
nieważ władze bezpieczeństwa zarekwirował: 
je z miejsca. Okazało się bowiem. że maszyna. 
zanim się dostała w ręce ostatnich posiadaczy, 


w 


Lo- 


zmieniała właściciela, a któryś z jej właścicieli 
poprzednich otrzymał ja był w sposób niele- 
galny z magazynów Służby Bezpieczeństwa. 
Trzeba przyznać, że Służba . Bezpieczeństwa 
przekazała nam ostatnio z własnej inicjatywy 
jakiś zgrabny  somochodzik... Przeżywamy 
obecnie fazę rejestracji... Właśnie minął już 
okres czekania na blankiety, których właśnie 
zabrakło. Przebyliśmy już epokę zdobywania 
podpisów w Warszawie... Może odbędę niedłu- 
go pierwszą. podróż. służbową służbowym sa- 
mochodem... Może, bo z oponami pono dość 
krucho... A i benzyna — pod znakiem żapy- 
tania. Kupować prywatnie nie wolno, jeździć 
trzeba, a magazynier przy pompie odmawia 
cennego płynu, choć pokazuje mu się decyzję 
prezydenta miasta. „My na; takie kwitki nie 
wydajemy“ — powiada „i rób co chcesz. Spo- 
dziewa się poprawy sytuacji, dotad jednak 
nie mająć wehikułu do własnej dyspozycji. 
musiałem korzystać z publicznych środków ko- 
muńikacji i oto jakie przy tej sposobności zdo- 
łałem poczynić spostrzeżenia, 

Klasyczna była podróż pociągiem do Kra- 
kowa, Ciemny wieczór. Na stacji ttum. Każdy 
zegar pokazuje inna godzinę. Na rozkładach 
jazdy jakieś cyfry. Nie podano, czy według 
czasu miejscowego, czy według czasu moskiew- 
skiego. Napisów brak. Ludzie zdezorientowani 
wałęsaja się po peronie, wypytując kolejarzy 
o informacje. „Zwracam sie i ja z pyłaniem do 
biletera przy wyjściu. „Z którego toru odcho- 
dzi pociąg do Krakowa?“ Ów odpowiada wy- 
rażnie i beż cienia watpliwości: „Z drugiego”. 
Więc mimo że publiczność obległa pociąg, sto- 
jacy na pierwszym torze, lokuję sie w tym 
drugim. Tam zastanawiające pustki) Wreszcie 
jakiś przechodzący konduktor pyta z. własnej 
inicjatywy: „Co pan tu robi?“ — „Czekam 
na odjazd do Krakowa”. „Co takięgo? Stąd 
żaden pociag do: Krakowa nie odchodzi”. „Jak- 
to? A ten o godzinie 2|-szej minut 55%" „Co 
pan zawraca głowę jakiemiś tam 551" „Na 
yaiłość boska, przecież tak jest w rozkładzie!” 

Go tam rozkład! Przesiodź się pan raz dwa 
do tamtego pociągu. Za dwie minuty odjazd!” 
Upokorzony czynie tak. Po trzech kwadran- 
sach — przesiadać się w Koluszkach. Perspek- 
tywa jazdy całonocnej w tłoku nieprawdopo- 
dobnym. Szukam więc wagonu służbowego dla 
pracowników państwowych. Przed drzwiczka- 
mi kołejika istot równie zdenerwowanych. 
Drzwiczki zamknięte, konduktora nie widać. 
„Gdzieś poszedł”. A tu już odjazd. ..Ja pana 
ulokuję* — woła jakiś przedsiębiorczy znaw- 
ca spraw tego rodzaju, pragnąc zarobić parę 
złotych. I rzeczywiście lokuje co može:+to zna- 
czy walizkę. O samego pasażera mniejsza. Prze- 
ba będzie stać w przejściu przez całą noc. 
I tak by było, gdyby nie krość duszy życzliwej. 
spotkanego przygódnie dawnego ucznia; w 
mundurze z trzema gwiazdkami Przybywa- 
my dó Krakowa w skwar. zdrożen* ale nie tak 
to łatwo dostać się do miejsca odpoczynku w 
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mieście, Zwierzchność powszechna postanowi- 
ła bowiem badać dokumenty każdego pasaże- 
ra przy przechodzeniu przez kratkę. Stoimy, 
czekamy, prażymy się. tracimy czas... Wresz- 
cie — ruszam do hotelu. Legitymuję się doku- 
mentami swego urzędu i' proszę o przydział 
numeru... Oglądanie legitymacji, krótki szwar= 
got i oschła decyzja... „Musi pan zameldować 
się w. policji przy ul. Gertrudy 6, a potem 
wrócić dò nas, ale nie wcześniej jak o trzeciej, 
bo dopiero wtedy hotele składają meldunki 
o wolnych miejscach“. „Dlaboga, panowie, czyż 
ta legitymacja nie wystarczy? Czyż koniecznie 
mam się zgłaszać osobiście w urzędzie policyj- 
nym i jeszcze tak daleko?“ „Trudno, takie są 
przepisy..' „Ale do 3-ciej pozostają jeszcze 
cztery godziny... Czy mógłbym zostawić tutaj 
walizkę na przechowanie?" Niechetny błysk 
w oczach i gest wskazujący: „Proszę o tym 
z portierem...* „Panie portierze, czy mogę 
zostawić u pana walizkę na przechowanie?" 
Spojrzenie spode ba i gest wskazujący w-stro- 
nę kąta. „Jakto, więc po prostu zostawić wa- 
lizkę w kącie?” „Tak...“ warknięte przez zęby 
w sposób zdecydowanie arogancki. Zabieram 
ciężka walizkę i wloke się wśród spiekoty na 
ulicę Gerlrudy, by się przekonać, że pod licz- 
bą 6 nie ma w ogóle żadnego urzędu policyj- 
nego.* Jest gdzieś w pobliżu, ale nie tam. W 
urzędzie pusto. Młody człowiek umundurowa- 
ny czyła gazetę, nie zwracając uwagi na przy- 
chodnia. „Przyszedłem się zameldować”. Ów 
nie odrywa oczu od gazety, wyciąga rękę i ce- 
dzi przez zęby: „Daj pan dokument!" Wrę- 
czam dowód i otrzymuję w zamian —— za cenę 
nie pokwitowanych a rzekomo obowiązujących 
dziesięciu złotych — świstek: z „notatką ołów 
kiem, głoszący, że mieszkam... w 'hotelu. W 
którym — to obojętne. Ale mimó całą swą 
ogólnikowość ta notatka okazała się błędna. 
Gdy bowiem zgłosiłem sie z nią po trzeciej do 
hotelu, miejsca nie dostałem i zostałem po- 
traktowany nie jako urzędnik, przychodzący 
po swoje prawo, lecz jako natrętny kwerulant, 
którego najlepiej potraktować per non est. — 
Wracało się via Katowice. Tam powierzoną 
sprzedawanie biletów jakiemuś początkującemu 
niedołędze, który doprowadzał publiczność do 
szału swoją komediowa wprost ślamazarnością. 
Nie z planu rozmów w Katowicach... Niedołę- 
ga roztrwonił cudzy czas.., Do pociągu... Przed 
wagonem służbowym tłumacz się znowu, po- 
kazuj dowody jakiemuś. rałokosowi w unifor= 
mie f z bronia palna. Ten dlugo czyta, co na- 
pisane w legitymacji. Przeczytał wreszcie 1 roz- 
kazuje władczo: „ldź pan na drugi kóniec . 
wagonie.” — Dlaczenóż jednak uciekłem się 
do jazdy pociagiem, chociaz można było poje: 
chać do Krakowa autobusem. Zamiast odpo- 
wiedzi zadam z kolei pytanie: „Dlaczego auto- 
bus Łódż—Wasszaa ma brezent ochronny, 
natomiast autobus Łódź— Kraków, na trasie 
dwakroć dłuższej, pozbawiony jest takiego 
urządzenia, skutkiem czego ulewne deszcze 


spływaja po fałdach ubrań pasażerów jak po 
ryanąch. A podróż w tych warunkach trwa 
osiem godzin... W pociągu ma się przynajmniej 
dach nad głowa... Ale- nie jest to przecież wy- 
s Żedanie, by siwy stary přofesor 


górowane 
koly akademickiej miał prawo do . podróży 

pizynałmniej równie wygadnej jak młody po- 
rucznik,. Otóż wystarcza dowód oficerski, by 
mieć prawo bez niczyich sprzeciwów zająć 
miejsce w wagonie oficerskim... Gdy tymcza- 
sem dostęp do wagonu. slużbowego dla nas nar 
jeżóny jest przepisowymi trudnościami. Które- 
goś dnia wypadło mi wybrać się w podróż po- 
ciagiem z nagłą. Przed wagonem służbowym , 
młodzik w, uniforinie'nie puszcza nikogo bez 
miejscówki. „A skąd wziąć miejscówkę?** 
„Z dyrekcji kolei..." „Panie, biura jeszcze 
zamkniete, pociąg odchodzi niebawem”. „To 
niech się pan zgłosi do dyspozytora ruchu tu 
na stacji". W biurze dyspozytora poważny 
pan odbiera telefony z odcinka... W pauzie 
proszę o miejscówke.. „Tó tylko w dyrekcji. 
„A gdzie dyrekcja”* On ze złością: „W Ło- 
dzi! i“ Drugi pan okazał się uprzejmiejszy: 
Ten z lodowatym uśmiechem sgnajmił, że tyl- 
ko dyrekcja ma prawa wystawi < miejscówki..« 
„Do niedawna — mówił — posiadaliśmy pod 
tym wzgledem pewne uprawnienia. Teraz ich 
nie mamy. Teraz w ogóle czynniki wykonawcze 
maja bardzowmałe znaczenie : „Ach, proszę 
pana — odparłem — skutek ż tego jest taki, 
że najwieksze znaczenie maja właśnie najniż- 
sze czynniki wykonawcze...” 


Tak oto podróżuje się wśród ciągłych obja- 


wów prymityzmu i wśród ciągłych utrudnień 


ze strony osób 1 przepisów nieznośnie sztyw- 
nych... Nie przesadzajmy — gotów teh i ów 
powiedzieć — badź.co bądź znośnie jest te- 
taż, Tak, bez wątpienia jest znośnie, ale mu- 
simy sie starać, aby była choć trochę znośniej 
niz jest 
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Profesor ciągnął. — I teraz ja tego mam 
*dopatrzeć, żeby jego grób przypadkiem 
nie zepsuł kościółka. Znów pilnuję koś- 
ciota i sztuki, jak brat mego pradziada, 
Jan Chryzostom, arcybiskup, który pogar- 
dzał Poniatowskim głównie -za szerzenie 
złej sztuki. Po Sasach u nas każda była 
dobra. To prawda. Lecz proszę spojrzeć w 

-"6zerszej skali. Klasycystyczność to finał. 
To w sztuce ostatnie namaszczenie umiera 
jącej epoki. Najlepsza może rzecz w'swoim 
czasie, ale na.zakończenie, I on to 6pro- 
wadził z zagranicy. Ten wykwint, ten smak 
dla nas, którzyśmy się mieli dopiero za- 
cząć. Po gnuśnej epoce joto obudzony na- 
ród. Ttizeba mu było siły w sztuce. W'el- 
kości mistrzów odrodzenia, a nie tych ma- 
lujących różem i pudrem, jak mówił mój 
arcybiskup — bawipędzelków. 

Czerski nie miał o tym nic do powiędze- 
mia, a konserwatorowi wydało się; że go 
nie przekonał. z 

— W sztuce rzecz się kończy na smaku. 
Ale to bardzo złe na początek. Zresztą wie 
pan, co się później stało z tym smakiem 
— stary pan gadał z Czerskim jak z*wia- 
jemniczonym — jedna wielka ruina. Widzi 

ź pan! — okrzyknął się, bo sam to teraz uj- 
rzał tak jasno. Czerski się obejrzał, Nie z 
nieśmiałości, po prostu z lenistwa.. nie 
chciało mu się spytać co tam. — Prawie 
cały dziewiętnasty wiek w malarstwie, rże- 
żbie, architekturze to dno, to dno, to epo- 
ka upadku. Wszystko dziecię tego beztreś- 
ciwego majsterstwa. U nas założył je król 
Staś. i 

— A ten pana kuzyn? — spytał Czerski. 

Konserwator się zadziwił: 


— Kto? 
— No, arcybiskup? 
Stary pan zmrużył oczy, A! — wykrzyk- 


nmął tonem, w którym ubolewał niby nad 


swoim gapiostwem. I może nutka pewnej 
dolegliwości była tu szczera. — Biedni lu- 
dzie — pomyślał smutno. — Z tą ich ku- 
rzą ślepotą na wszelką przeszłość! Muszą 
sobie na kuzyna przetłumaczyć przodka, 
żeby w wyobraźni powstał jakiś zarys, Ca- 
ły świat to tylko to, co za ich życia. — 
Serce mu się ścisnęło. Jeszcze raz żawo- 
łał: — Al 

— Ten arcybiskup — ciągnął — właśnie 
:0 sztukę wojował ze Stanisławem Augus- 
tem. Nie jak inni, że tego wszystkiego za 


dużo, ale że to nie to, bo to złe. Wyszły! 


jeszcze przed wojną jego listy, Wspania- 
łe! W rzeczach sztuki co za duch. Pierw- 
szy dał w Polsce grać Beethovena. Ale 
nie w niepodległej! 

Westchnął, jakby żałował, że się spóźni- 
ła taka muzyka i nie wlała w tamtą stabą 
epokę siły. 

— Jako biskup i jako mecemas po pierw- 
szym rozbiorze pisze o; Stanisławie Augu- 
ście: „Dał okroić budowlę z obu oficyn 

. mówią, że za to podniósł ducha, ale co to 
od niego za ukształcenie, kiedy to dla re 
ligii ojczym, a'pasierb dla sztuki”. 

Czerski pokiwał głową. S 
słów. Uchwycił z nich tyle, że konserwa- 

tor się opowiada przeciw królowi. Te tak 
jak trzeba, pomyślał, Jeszcze jakiś okruch 
wysiłku włożył w to, by rozstrzygnąć, czy 
starszy pan taki cwany, czy naprawdę jest 
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przeciw, Przy czym furda sama kwestia hi- 
storyczna, ciekawy tylko ten stary czło- 
wiek. Czy to jego huzia na Stanisława Au- 
gusta to osobista giętkość, czy całej jego 
klasy? Słowa wchodziły mu przez jedno 
ucho, wychodziły przez drugie: — Ale do- 
bry ten jego ton i głos — zważył. Co 
niósł, nie miał ani ochoty, ani potrzeby te- 
go osądzać. Podobnie jak starosta, który 
zatrzymał się koło Jelskiego.  Postał 
chwilkę, Powiercił się zły. Nie bardzo wie- 
dział o czym gadać. Rzucał bystre spojrze- 
nia na gościa z prezydium. Ani chybi przy- 
wiózł jakieś polityczne plotki. Czerski go 
zna, wszystko by przed nimr wyśpiewał. 
Ale cóż, kiedy ten stary przeszkadza. Na 
śmierć zanudzi człowieka tą sziuką. 

— Mecenas, który wierzy w fałszywą 
— prawił tymtczasem stary — to jak anty- 
papież. Coś podobnego mówił Buonarotti: 

Czerski leniwie wtrącił: 

— Tak, tak, a sztuka to ważna rzecz. To 
Marszałek powiedział, że artysta jest rów- 
ny królom. 

Konserwator się stropit tym odeżwaniem 
od rzeczy. Zamiłkł na chwilę. Starosta się 
w duchu ucieszył, bo zrozumiał, że go 
Czerski osadził. Cóż można jeszcze o te- 
macie powiedzieć, skoro się. wie, co rzekł 
Piłsudski? Ale stary pan, jak gdyby to by- 
ło podniesienie, chwilę odczekał i mówił: 

— Ale Polska nie zna innego metcena- 
sa! Zawsze tu był tylko antypapież. My 
stale czerpiemy ze sztuki w Europie, kiedy 


"ona w upadku, Kiedy sztuka w potędze, coś 


się u nas zdarza takiego, że jej nie potrze- 
bujemy, bo albo u nas żałoba albo dżicz. 

Starosta zazgrzytał zębami. 

— I będzie tak do wieczora -trajlował! 
— wydał z siebie głuchy pomruk. x 

Jelski również był zły. Nie mogą się 
nagadać kiedy są sami. Ten konserwator 
musi tu często bywać! Zaszeptał do staro- 
Sty: f 

— Ten stary, co to za pryk! K 

Starosta wydzielił głoszm tytuł, z ironi- 
cznym pobłażaniem jak gdyby mówił 
„astrolog ', rzekł: 

— Pan „książę' Medeksza. 

Jeiski jak u dentysty jęknął: Przecież ca 
ły czas był o mały włos od niegrzecznoś- 
ci. Może nawet już okażał chłód. Co za 
gaffa! W jakim że tosię znalazł niebezpie- 
czeństwie! Że też się Od razu nie-spytał. 
Cud, że nie potraktował go z góry. Bo co 
mi to za figura: — prowincjonalny profe- 
sor! A tymczasem to był ojciec Krystyny. 
Naturalnie to ten sam. Jakoby świetny 
uczony dyletant. Profesor w Wilnie na 
Wydziale Sztuki, konserwator wojewódz- 
ki tam i wideć tu. Jelski przypomniał so- 
bie wszystko có o'nim słyszał. Że wielki 
pan, że handlarz starzyzną! Nie miał nic, 
dobra Medekszów skonfiskowano po paw- 
staniu. Majątki żony lós rzucił na dalekie 
kresy. Więc z tego też nic, Książę nie mie- 
szkał z nią Gd lat, W rok czy dwa po ślubie 
opuścił kraj, osiadł we Florencji, gdzie za- 
łożył antykwariat. Zdaje się, że na stałe 
tonie był interes złoly. Bez kresowego Za- 
placza zmarrieliby razem, on i jego sklep. 
Toteż trzeba było wracać do kraju po 
Wielkiej Wojnie. O dziwo! Tu sie okazał 
jednym z najwybitnie.sżyca ludzi swego 
fachu. Uciekinierzy z kresów ściągnęli: z 


/ 
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Nie umiąm się oprzeć iym wiosennym, wiatrom 
na obcym bruku łódzkim i mojej młodości, 
spłaconej innej ziemi, gdzie dziś z pierwszą trawa, 
kości puszczają pędy i miasto Z nich rośnie, 


Rzeczywistość, dom mój codzienny í ciebie 
przymierzam ostrożnie jak kwiecień urodę 
cieniutkich listków, wyrzuconych z ciemnych 
i cierpkich den gałązek na surową koię. 


Dzień sprzymierzony z moim trudem 
jest kruchszy niż motyla lot. On urodzony d 
wczoraj o świcie jeszcze drży od chłodu 

mój brat, cierpliwy i bezbronny. 


Wskrzeszeńi najsmutniejszą z trosk, 
miast odbudowy, sere odbudowy 
wznosimy — ja, mój ludzki los, 

on — trawy, domy. : 
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Lecz ja—współczesna innym krajobrazom, 
ognistym lawom i zapadłym miastom, 
uroczej 'twarzy tego kraju 

nie dojtzę, patrząc. ) 


Wydana własnym elementom, 

ciągłą bolesność natury i rzeczy 
widzę i tam — gdzie strumień z. miętą 
pokój twój, ziemio, wieńczy, 


Jeżeli kto jak ja, ze śmiercią 
spotkał się i dalej szedł już razem, 
jakże mu wrócić w słodycz wiejską 
i urok zdarzeń. 


W trosce a żywych — zdrowe okolice 
widokiem nieoczekiwanym, 

rozkwitłą łaką, ciepłym sianem 
podają bratnie ręce. * 


Humanizm — ale jaki? 


Zaczęło się to jeszcze rok temu, kiedy się 
pierwsza garstka literatów zeszła w Lublinie, 
Po Majdanku, komorach gazowych, po sze- 
ścioletnim grasowaniu bestii, która sponie+ 
wierała wszystko co ludzkie, orientacja na hu- 
manizm, na sprawę czlowieka stawała się czymś 
ważniejszym od wszelkich upodobań literac- 
kich, jakie ten czy ów zakonserwował na czas 
wojy. Poeci, którzy pod atmosferycznym 
uctśnieniem terroru mie zmienili się w przed- 
potopowe skamienieliny, zaczęli cenić w sobie 
uczucia pokrewne uczuciom - powszechnym, 
Powieściopisarzę poczuli Konieczność wprowa- 
dzenia korektur w przedwojennych koncep- 
cjach człowieka it jego losu, To połączyło ich 
w jednym obozie duchowym z prawodawcą, 
sędzia i pedagogiem. Dla wielu było to po- 
twierdzeniem orientacji, do której dawniej 
docierali trudeń, w pojedynkę, na własne 
ryzyko. Suma doświadeżeń wojennych nadała 
tej orientacji nośność hasła. 

Nikt się nie zmawiał, ani „ci z Tublina*, 
ani ci co przyszli z emigracji wschodniej, ani 
ci, co ostatni wyszli z ruin' Warszawy. Jest 
jakiś prad, który nurtuje świat intelektualny, 
o humamizmie mówi się dziś wszędzie, na 
Wschodzie, u nas; ma Zachodzie, tylko że mie 
wszyscy o tym samym mówi. 

Tamta, pierwsza wojna, która dla większo- 
sci narodów europejskich nie miała sensu, 
zrodziła wolę pokoju, Ta druga miała $ens 
t dlatego w świadomości narodów dojrzała 
chęć zmiszczenia. rzeczywistych materialnych 
przyczyn agresji. Wtedy w imie tej woli po- 

koju, robotnicy rosujscy zrobili rewolucję 
październikową, gdy tymczasem. intelektuali- 
ści europejscy zaczęli tłumaczyć lurtztom, że 
wojna to zabijanie, a+zabtjamie 'to' rzecz nie- 
godna ludzi współczesnych. Pueyfizm starczył 
tm za cały pogląd na świat, zwalniał od mysle 
mia o prawdziwyth przyczynach wojny. AŻ 
nadszedł dzień próby ogniowej: wojna domo- 
wa w Hiszpanii zażydała od intelektualistów 
opowiedzenia site i decyzji duchowej. Lieznt 
z wyznawców pacyfizmau, jak Józef Wzttlin, 
że historia kii z mich w żywe 


sobą ao kraju bezlik mebli, obrazów, dy- 
wanów, steber, porcelany, Między tym na- 
gle coś olśniewało oczy księcia. Poznawał, 
szacował, wywoził. Wtedy to dopiero ze- 
tknął się bliżej z polską sztuką, Przed wy- 
jazdem z kraju mało co o niej wiedział, a 
co wiedział, tego już nie wspominał, Sztu- 
ka dla niego to była włoska. Jeszcze się pod 
sztukę nadawał kawał zachodniej Europy. 
Ale jeśli o- słowiańską chodzi, to chyba 
«tylko pod ludową. Czy była tu jaka inna? 
Ach, jeszcze amatorska? Jak Orłówski, 
Michałowski? Śliczni. Ałe twórczość jako 
qłos natury czy Boga, to u nas kto? Kiedy 
ujrzał pierwszy raz Matejkę, myślał, że to 
projekty kostiumów. W zbiorowej scenie. 
W ruchu. Teraz zaczął zwolna poznawać in 
nych malarzy, a w pierwszym rzędzie sta- 
re, polskie rękodzieło, Rozejrzał się i zmar- 
twił swoja robotą. Handlować — uznał — 
owszem, ale wywozić — to nie. Zresztą 
krok po kroku, wszystko tutaj poczuł 
inaczej. Stopniowo, w miarę jak wyczer- 
pywał włoskie, duchowe zapasy, ogarniał 
go głód. Rzecz prosta za sztuką, ale głów- 
ne za historią. Tak nawykł, że tam się 2 
każdym kamieniu tyle wie. Jest się tam z 
historii, jak ze wśi, byle miejsce, byle 
szczegół jej świata rozumiesz, odbierasz, 
znasz. Książę pojął, że się przeniósł w in- 
ną historię. Ale czemu ona nie otwiera ust. 
I z roku na rok coraz głębiej w to wnikał, 
ża ludzie w kraju, dokąd przybył, z włas- 
ną przeszłością nie czują się swojo. Ona 
niby ich, a nie ich! Właściwie nad ich stan, 
jak portrety po przodkach w mieszkanku 
małego urzędniczka z poczty, duma ale 
zarazęm śmieszność. Książę dla swego han 
dlu wiełe jeździł po kraju. Dziwił się pała- 
com, kościołom, rafuszom po miastecz- 
kach. Zachwycił go Sandomierz, Płock, 
Zamość. Przenieść je do Włoch jak kobie- 
tę do Paryża. Ależ by je tam cudownie 
podali! Zawsze był scepitykiem. Najpierw 
uważał, że w nie nie należy wierzyć, po- 
tem cądził+że wolno wierzyć we wszystko: 
„Nawet w to, że Polska jest śliczną. Z cza- 
sem jednak to wierzenie, które uważał za 
prymitywne, stało się jego własne. Ślicz- 
na, myślał, tylko, że bez pojęcia co w niej 
piękne. Pumna z Łowicza, który jest sece- 
syjnym brzydactwem. Zawśtydzona Pole- 
siem, które c9 do piękności ma siłę Szwaj- 
carii, tylko że pamyślanej.z traw, krza- 
ków i wód. Ale niebawem spostrzegł ksią* 
że, że świadomość w Polsce każdej pięk- 
ności szkodzi. Zaraz miejsce, jak uraczony 
komplementem podlotek, zaczynało się mi- 
zdrzyć. Tymczasem piękno rodzi się albo 
z zupełnej dzikości albo z zupełnej kuliu- 
ry. Środek pomiędzy tymi krańcami wy- 
pada licho. Keiażę więc znów odszedł 
od terażniejszości, ale kiedy nawrócił ku 
historii, poczuł się sam. Do nikogo nie mo“ 
żna było o niej zagadać. — Akty, które są 
już załatwione, to historia! — powiedział 
mu nie całkiem tylko dla dowcipu pewien 
minister. Inny rzekł: — Dla człowieka te- 
*ażniejszości istnieje tylko przyszłość. — 
Cóż może być wart człowiek, odpowiadał 
ze smutkiem książę, który zapomniał, że 
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zrozumieli, z 
oczy, wyrzekli stę tej uproszczonej postawy 
i gotowi byli zwątpić w budzkość. Pacyfista, 
który mie dawał za wygrena, opowiadał się 
naturalnie za nieinterwencja. W wojnie Misz- 
pańskiej dojrzał tylko okropmość. którą trze- 
ba złokaliżować, w Monachium. dojrzał ocale- 
mie pokoju, choćby na lalka minut. Potem 
francuski pacyfista nie  cheżał walezyć o 
Gdańsk, potem nie chciał umierać za Francje, 

Taki był los idet pacyfiatycznej, wykarmio- 
nej przez mieszczaństwo krajów ewropejskich, 
miedzy. jedną wojną a druga. Na dnie tej idét 
leżało w nujlepstwm wypadku złudzenie, że 
wystarczy urabiać duszę ludzką, aby przero- 
bić świąt, ślepota spirytualigtów, naprzykrzo- 
na wiara w magtę sława, która jest przekleń- 
stwem zapóźnionych moctów t niedojrzałych 
narodów. 

Jesteśmy mądrzejsi o jedna wojnę i znowu 
grozi nam coś podobnego, Tak samo. jak wte- 
dy wola pokoju, tak dzisiaj zainteresowanie 
dla człowieka i jege losu, troska  zrodżona 
cewy spotegowana przez te drugą wojnę goto- 
wa nam wykinieć w pobożnym apelowaniu do 
uczuć ludzkich. Jak wtedy pokój na ziemt, 
tak dzisiaj qodność ludzka bedzie uzależniona 
od łaski Bożej, ulbo. od odwiecznej ety- 
ki, zdwartej fakoby m duszach, której sie 
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miał młodość. W końcu społkał ludzi, ludzie wiecznie sprzenicwierzają, albo wresz- 
którzy sobie przypominali coś nie coś. cie od dobrych stosunków. sąsiedzkich czy 


parafialnych. Jak wtedy apostołowie pokoju za- 
camali od rozejmu dusz i na tym kóńczyli, tak 
dziś humaniści bedą nawracali szabrowników. 

Trzeba. wybierać między abstrakcją czło- 
wieka m człowiekiem konkretnym. Abstrakejt 
nie woma zmuszać do pracy, człowieka wolno 
% trzeba. Takie ustawy dyktuje prawdziwy 
humanizm. Trzeba leczyć cale narody. To 
właśnie humanizm lyktuje. wiadome środki: 
zmusić notorycznych imęyerialistów do hodo- 
wania buraków w ramach niewielkiej wtłas- 

* ności. do wyrabiania zegarków 4 puderniczek, 
Po tikwidacji latyfundiów t zbrojowni, za lat 
kilkanaście, mistuka rasy, krwi własnej i prze- 
lewamia krwi cudzej zacznie się rozeieńczać w 
nieszkodliwych oparach. mistyki boleściwej, a 
wiedy powiemy. że i Niemcy sa ludzie, i- po- 
gadamy o ich duszy, 

Fukt, że narody i ludzie zmieniają się w za: 
leżności od warunków, uchodzi już za truizm 
nawet y poławiaczy innej, wiecznej jakoby 
prawdy o człowieku, tylko że zamiast grun- 
tować ten'truizm, wolą po dawnemu zarżu- 
cać sieci na martwej glebi. -Humaniste ob- 
chodzi wszystko, co się w człowieku. zmienia, 
więc must uwzględniać wszystko, co kształtu- 
je ezłówielka, Reszta sprowadza sie do wiecz- 
nej głębokiej prawdy, że człowiek chodzi na 
dwóch nogach. 

Trzeba było kilkunastu lat mo tamtej woj- 
mie, aby prąd pacyfistyczny, który tyle miek- 
mych intencji pochłonął i zwichnął, zaczął 
lać wodę na młyn reakcji. Teraz, kiedy zmia- 
drzeliśmy o jedną wojnę, nie trzeba nawet 
kilku miesięcy, aby poznać sie na humanize 
mie. który wymachuje kropidłem wicrzności, 

a Adam Ważyk 


Na przykład młody hrabia Szpitalnik-Tu- 
rzycki, ten ze specjalnym stołem w domu 
do robótek heraldycznych. — Oto pocó 
istnieją dzieje — wesichnął książę, gdy 
mu sióstrzenieć ukazywał swój siedemnas- 
tokrotny wywód od Piasta. I zasmucił się 
że dzisiaj taka jest na nią jedyna żywot 
na potrzeba, Młody hrabia 'i jemu pódob- 
ni — ucierp:ałby, gdyby mu z życia sprzą- 
tnąć historię, każda jego godzina hy się o 
nią umniejszyła, ale dla reszty ludzi to by 
nie była żadna kwestia. Czyby się poczuł 
kto uboższy, gdyby nam los każał zaczy- 
nać z powrotem od Mieszka. Do tego 
w koncu djszłó, że pośrednictwo wyraźnie 
mużyło księcia. Był to raczej niesmak niż 
zmęczenie. Jdmuż to właśnie przypadła ro- 
la wypłaszać z dworów i kościołów meble 
i obrazy, zasiedziałe w nich od lat, Raż 
ogarnał go szczególny wstyd. Wyczytał, 
że dwa arrasy, które pomógł sprzedać, za- 
pisał katedrze w Łucku arcybiskup Jan 
Chryzostom Medeksza. Zawisły u dyrek 
tora Alberta Sztemlera, warszawskiego 
krezusa, ledwo że obeschłego po chrzcie. 
Wtedy książę jeszcze bardziej przykrócił 
swój handel. Dostawiał wyłącznie da mu- 
zeów. Hart taki niebawem się wypłacił. 
Niewiele mu przynosił urząd konserwato- 
ra. Powołano go na nieźle płatne wykłady 
do Wilna. Ucieszył się-—Historia mi się od 
wdzięcza. Bierze mnie na utrzymanie! — 
Ale kiedy się rozejrzał w swoich możliwo- 
ściach, posmutniał. Obiekty nad którymi 
roztaczał ochronę nazwał „kościelne dzia- 
dy”, a swoje biuro — „przytułek starców“. 


(Ciag dalszy nastąpij. 
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NR. 6 


PRZEGLĄD PRASY 


Sytuacja czasopiśmiennietwa w Polsce, 
a zwłaszcza czasopiśmiennictwa literackie- 
go, ustabilizowała się całkowicie, w prze- 
ciwieństwie do rynku księgarskiego. 
Obecnie wszystkie większe Środowiska li- 
ieiackie mają swoje pisma, Pokrywa się 
to jednocześnie -z podziałem dzielnicowym 
kiju. I tek Poznań ma swoje „życie li- 
tezuckie”, bynajmniej nie ograniczające 
się do spraw poznańskich, Śląsk—, Odre". 
Kaków „Odrodzenie' i „Twórczość”, 
wreszcie w Warszawie, tym najbardziej 
zdewastowanym na skutek wojny kultu- 
ralnym centrum powstalo, a raczej zosta- 
ło wznowione pismo miesięczne . „Lewy 
Tor” W nr 1 we wstępnym artykule „Od 
Redakcji" wskazano na pobudki, które 
skłoniły zespół redakcyjny do kontynu- 
owania przerwanego przez wojną wydaw- 
mictwa. „Wznawiając „Lewy Tor” pragnie- 
my przyczynić się do obudzenia świado- 
mości tradycji frontu ludowego w Polsce 
wśród, lewicowych kół inteligencji . Pro- 
gram jasny! Niewatpliwie zawartość. nu- 
meru. cdpowiada zakreślonym przez af- 
tykuł wstępny cslom, Przede wszystkim 
sam artykuł wstepny daję krótki i treści- 
wy przegled . dziejów  kszłałłowania się 
Frontu ludowego w Polsce do września 
"59 roku. Artykul len ješt niezmiernie po- 
żyjeczny: stwierdza bowiem, że tradycje 
Frontu Ludowego istnieją u nas nie od 
dziś; W artykule „Stara i nowa demokra- 
cja” Wacław Bielecki przenikliwie anali- 
zuje istoię demokracji, przy czym wska- 
zuje na isłotę nkan politycznej i 

społecznej. To rozróż- 
nienie szczególnie dziś jest cenne, stosu- 
jec je bowiem, uzyskujemy nieco inny 
obraz rzeczywistości niżby go chcieli wi- 
dzieć zeszłowieczni liberałowie. Interesu- 
'jący artykuł, a raczej, jak zapowiada sam 
autor, wstęp do serii artykułów, zamiesz- 
cza J, N. Miller na temat: „O udział sztu- 
ki w całokształcie kultury'. Dział literac- 
ki jest obiity i reprezentowany przez pro- 
zę i poezją literatów środowiska warszaw- 
skiego. wA 
„Lewy Tor” jest niezmiernie, dodatnią 
pozycja czasopiśmienniczą, przeda wszyst- 
kim dlatego, iż w przeciwieństwie do 
szerggu efektowniejszych może czasopism, 
jest wyraźnie antyeklekivczny i realizuje 
konsolidacja pisarzy i publicystów Frontu 
Ludowego, na razie w obrębie środowiska 
wsrszawskiego. 

Potycją niewatpliwą, stojącą na wyso- 
kim, poziomie europejskim, równą dosko- 
nałym francuskim „Cahiers du Sud lub 
świetnej przedwojennej „Nouvelle Revue 
Française” jest „Twórczość”, której drugi 
numer z kolei został wydany w Krakowie. 
„Twórczość* ma ambicją stać się almana- 
chem liieratury pięknej i zadaniom swo- 
im w dwy pierwszych numerach spró- 
stała W nr 2 notujemy kilka interesują- 
cych pozycji prozy, m. in. fragment po- 
wieści Tadeusza Hołuja „ Noc listopado- 
wa'. Niezmiernie ciekawe i Świetnie na- 
pisane są wspomnienia emigracyjne Ta- 
deusza Peipera „Z Jakucka”,, zawierające 
poza 
gaficznego. W dziale poezji z satysfakcją 
odnotować należy „poema naiwne“ Cze- 
sława Miłosza: „Swiat Przekłady J. Ro- 
gozińskiego z wierszy niedawno zmarłe- 
o wybitnego francuskiego poety Pawła 
alóry zamykają dział poetycki, Jan Kott 
zamieszcza wnikliwe studium o Conra- 
dzie „O laickim stoicyzmie”, demaskując, 
lub jeśli kto woli, docierając do korzeni 
conradowskiego pojęcia heroizmu. W dzia 
le „Sprawy 1 troski" zebrano trzy afty- 
kuły wspomnieniowe _o trzech stolicach: 
Paryżu, Wiedniu i Budapeszcie czasu 
wojny. Wspomnienia 
Bobkowskiego „Szkice piórkiem”, poza do- 
skorałą formą literacką, są niezmiernie 
wnikliwe i demaskałorskie w stosunku do 
francuskiego mieszczaństwa tych lat i je- 
go spójizenia na tocząca się wojnę. Bob- 
kowski pisze m. in. o francuskich miesz- 
czanach z r, 1940: „Masła nie mają, a jed- 
"nak bronią się. Narody, klękajcie. A mo- 
że to i racja? Może nie należy tak lek- 
komyślnie umierać jak my — już nie tyl- 
ko bez masła. ale bez wody i chleba. — 
Byliśmy zawsze tak skorzy do poświęceń 
(w imię obcych interesów), że np. Fran- 
cuz przekonany jest, iż nam jest łatwiej 
umrzeć niż im, „= Vous avez I habiłude =". 

„W sprawie harcerstwa to tytuł artyku. 
łu wsiępnego w nr 28 „Walki Młodych”, 
tygodnika ZWM. Autor stwierdza, że har- 
cerstwo jest niewatpliwie pozycją dodat- 
nią w życiu młodzieży polskiej. Podkreśla, 
że ideologia harcerstwa slawiała harcerzy 
w rzędzie najofiarniejszych i najszlachet- 
niejszych żołnierzy AK, „Głębokiego hero- 
izmu tej młodzieży nie wolno przekreślać 
— należy go uznać za jeden z kamieni we- 
gielnych nowego, damokratyczneg ideału 
wychowawczego”. Autor stwierdza, że wo- 
bec, tego, iż harcerstwo jest organizacją, 
wychowująca młodzież od lat 8 do.18, nie 
obojętna jest kwes'ia rozszerzenia platfor- 
my ideowej ZHP. Autor słusznie domaga 
się „by zabrał w tej sprawie głos czynnik 
społeczny: związki zawodowe, organizacje 
polityczne iłd. gdyż stwierdza, że „harcer- 
stwo jest wąskie”, wąskość ta wynika ze 
skupiania sie w. ramach ZHP młodzieży 
diobnomieszczańskiej i inieligenckiej Au- 
for zarzuca ZHP, “i2 pomija całkowicie w 
swojej ideologii wychowawczej przesłanki 
natury socjalnej na korzyść przesłanek na- 
tury psychologicznej, Trudno nie przykla- 
snąć temu artykułowi. zwłaszcza jeśli lai- 
cyzacja wychowania ma rzeczywiście CSa 
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tym spóro cennego materiahu etno- ` 


paryskie Jędrzeja 


POLITYKA 


Nie powtórzy sę rok 1919 


„Zaczyna się, jak w 1919 r..." 

Tak, z zadowolonym grymasem potrój- 
tego podbródka, powtarza jeden kołtun 
drugiemu w knajpie, utrzymywanej przez 
rozparcelowanego' hrabiego. Tak, z nie- 
nokojem w głosie, szepcą sobie po kątach 
co słabsi duchem, co bardziej krótkęwzro” 
czni zwolennicy obozu demokracji. 

Czy przypomnieć wam szczegóły? 

W Warszawie „rząd robotniczo - chłop: 
ski“ (że jego premiera, kapitana saperów 
Moraczewskiego, „komendant” postawił 


przed nominącją na bączność i przykazał. 


sirowo — „tylko bez eksperymentów! — 
o tym wielce ciekawym i nie mało waż- 
nymi fakcie świat dowiedział się dopiero 
o wiele, wiele późnej). ` 

W proklamacjach rządowych — aż czer- 
wono od socjalizmu, od demokracji, od 
wymyślania reakcji. Mieszczuch — zastra- 
chany falą demonstrącji, przewrotem, jar 
ki, zdawało by się, już wali się na jego 
głowy. 

T oto — zjawia się zbawca. 

Jedzie z Zachodu Paderewski, znakomi- 
ty pianista i kiepski poktyk, pasowany na 


męża stanu przez sojusz dworu, giełdy i 
zakrystii. . 
Witają zbawcę uroczyste demonstracje: . 


wychodzą mu na przeciw  burszowskie 
korporacje w bratnim szeregu, niemal pod 
rękę z bojowniczkami wiary spod znaku 
św. Zyty. Trzęsą się szyby od. hucznych 
oklasków i burzliwych okrzyków. 

Kołtun mobilizuje się — do walki o wta- 
dze. O władzę, o pełnię władzy — nie dla 
siebie zresztą. Dla obszarnika i wielkiego 
kapitalisty. 

1 oto.—w niemałym stopniu potl nacis- 
kiem obcych ambasad, wskazujących ma 
niestosowność zbyt czerwonej dekoracji 
dla państwa, położonego w bezpośredniej 
bliskości Sowietów — „komendant” odwo- 
tuje swego wiernego kapitana saperów. 
Miejsce Jędrzeja Moraczewskiego zajmu- 
je Ignacy Paderewski. 

Dalej — znamy historię. Od nitki do 
kłebka, od szczeniaka do dorosłego, dra- 
pieżnego wilka zmieniają się kliki, treść 
pózostaje ta sama. Chienopiast, Grabski, 
sanącja, BBWR, Ozon. I na końcu wrze- 
sień 1939. E 

Czy historia nie zaczyna się na nowo? 

"€ży nowy Paderewski nie toruje drogi 
do władzy trójprzymierzu dwóru, kartelu 
i zakrystii? k 

Studenciki, „zdzierający sobię niędaw* 
no struny głosowe w Warszawie, Kra- 
kowie i Poznaniu, uważają, że tak właśnie 
jest. Wraz z nimi jest tego zdania niema- 
ła część kandydatów do zwrotu folwarków 
i fabryk. 

Wunschtraume' (Sny rodzące się z ży- 
czenia) — takim pogardliwym wzruszeniem 
ramion moglibyśmy zbyć te nadzieje, gdy- 
by nie to, że sporo ludzi, nie marzących 
wcale o powrocie Brześcia i Berezy, TÓW- 
nież ulega tego rodzaju sugestiom. 


. - 


; KU Ż N LC'A. 


Wyjaśnijmy więc różnicę sytuacji — 
sytuacji 1919 r. i sytuacji obecnej. 

Wtedy mówiono o socjalizmie. 

Ale na folwarkach siedzieli obszarnicy 

Ale fabryki należałv do kapitalistów. 

Ale bankami rządzili kapitaliści. 

Ale policja była w rękach „pewnych” 
obszarniczo - kapitalistycznych dzierży- 
mord. 

: Ale armię trzymał w garści Rydz - Śmi- 
gły i jego Komendant", 

Dziś jesteśmy skromni. Nie krzyczymy 
o socja!iźmie. Wierzymy, że realna, objek- 
tywr.a rzeczywistość zakreśla nam granice, 
których dziś przekroczyć. nie możemy. Bu- 
dujemy ludową demokrację. Nie więcej. 
Ale — i nie mniej. . 

Nie mniej — to znaczy: to co mówimy, 
robimy naprawdę. We mean business — 
jak mówią Anglicy (polskie „Myślimy to 


na serio” słabo tylko oddaje sens tego 
zwrotu). Business — realne, konkretne 
dzieła. 


Nie ma więcej w Polsce obszarniczych 
folwarków. Na ich ziemi siedzi dwieście 
tysięcy chłopskich rodzin. 

Nie ma więcej w Polsce wielkich fabryk 
czy wielkich banków, które by należały do 
kapitalistów. Przejęło je ludowe, demokra- 
tyczne państwo. : 

Nie ma w Polsce starej policji. A —choć 
wielu z nas ma wiele do zarzucenia naszej 
milicji, jednej rzeczy nikt jej zarzucić nie 
może: że chce ona pomagać kapitalistom 
w odbieraniu fabryk i obszarnikom w od- 
bieraniu folwarków. | 

Nie ma w Polsce Rydza| - Śmigłego na 
czele armii. Jest człowiek, który związał 
się z obozem ludowym w najcięższym cza- 
sie walki z niemieckim i rodzimym faszyz- 
mem. W 1918 — 1919 r. ułani Śmigłego 
na: Lubelszczyźnie batożyli fornali „buntu- 
jących się“ przeciw panom. W 1944 r. żoł- 
nierze i oficerowie naszego Wiojska Pol- 
skiego pomagali, na tejże Lubelszczyżnie, 
chłopom przy podziale obszarniczej ziemi. 

Taka jest różnicą między 1919 a 1945. 

Wtedy pozostała niezmieniona struktura 
gospodarczo - społeczna kraju. Wtedy pań 
stwo — a przynajmniej jego jądro: „od- 
działy uzbrojonych ludzi” pozostało w Tę- 
ku dawnych klas panujących. 

Dziś ta struktura społeczno - qospodaT- 
cza uległa zasadniczej przemianie; A' pań: 
stwo — przynajmniej jego jądro: „oddzia- 
ły uzbrojonych ludzi” znalazły się w ręku 
przedstawicieli nowych, postępowych klas 
społecznych. 

Dlatego nie powtórzy się rok .19*9. Nie 
pomoże żaden nowy Paderewski. Nie po- 
może żadna nowa koalicja burszów i Zy- 
tek, choćby nawet wzmochiona przez 
NSZ-owskich skrytobójców. 

Naród polski przełam'e tę koalicję i pój- 
dzie swoją drogą. 

Lasciate ogni speranza! Porzućcie wszel- 
kie pajta, 


erkawu 


KRONIKA FRANCUSKA 


Sprawa papieru, jego brak i rozdział jest w 
dalszym ciągu jedną z najważniejszych kwestii 
we Francji. W związku z przydziałem papieru 
działalność firm wydawniczych zmniejszyła się 
o 900% „w stosunku do ilości książek, wypusz: 
cząnych na rynek przed wojną. Według zdania 
wydawców francuskich» kryzys ten spowodo- 
wany jest nie tyle brakiem papieru. ile przede 
wszysłkim jego niewłaściwym rozdziałem: Pa- 
ryż zarzucony jest ogromną iłością afiszów, 
manifestów i ulotek, natomiast student ogla- 
szajacy pracę dokforską musi zadowolić się 
powielaczem. Zniszczenie księgarni francuskich 
jest groźniejsze niż inne spustoszenia wojenne, 
ponieważ jest ono mniej widoczne. Książka 
franenska potrzebna jest nie tylko w kraju, ale 
iza granicą, dla Afryki Północnej, dla Indochin 
i t d. Francuzi podkreślają konieczność rztt- 
cenia swoich książek na rynek światowy i na- 
wiązania tą drogą zerwanego od pięciu lat kon- 
taktu intelektualnego ze Światem. Nie należy 
także, — piszą — zapominać, że książka jest 
ważną pozycią w eksporcie francuskim. 


Osobnym zagadnieniem jest wydawanie ksią- 
żek i podręczników dla młodzieży szkolnej. 
Jest to sprawa szczególnie pilna: wobec znpsł- 
nego braku tego rodzaju wydawnietw. W zwią- 
zku, z przygotowaną obecnie: reformą szkolni- 
ctwa i oczekiwanymi zmianami programiów na- 
leży zająć się na razie przede wszystkim wyda- 
waniem. książek pomocniczych w rodzaju słow- 
ników, atlasów, tekstów klasycznych „własnych 
i obcych. Kwestia wydawniczą może zostać 
rozwiązana jedynie przy pomocy rządu, ponie- 
waż w jego rękach znajduje śię cały zapas pa- 
Piera. Rząd francuski musi więc uczynić wy- 
bór — piszą w „Nouvelles Litteraires między 
polityką confectii a polityką powszechnego na- 
uczania. : 


W „Les Lettres Françaises“ ukazała się no- 
tatka pod tyłułem „Straty wojenne”, poruszą- 
jaca aklmalną ciągle sprawę braku papieru nie 
tytko we Francji, lecz i w Anglii. W- Anglii 


ruch wydawniczy zmniejszył się ó 50% w po- 
równaniu z rókiem 1939. Brakuje przede wszy- 
sikim wznowień utworów klasycznych. O ile 
książki autorów współczesnych można dostać 
na ogół łatwo, o tyle autorów klasycznych i tych 
ze współczesnych, którzy byli bardzo poszuki- 
wini w ciągu 5 lat wojennych, jest znaleźć 
r.ezwykle trudno. Zniszczenie książek w Anglii 
jest znacznie większe niż we Francji. Prawie 
wszysłkie domy wydawnicze w Londynie znai- 
dowały się przy ul. Paternoster Row, która uleg- 
ła zupełnemu zburzeniu w okresie działań wo- 
jennych, a z nią razem spłonęły miliony ksią- 
żek i to ważniejsze matryce. służące do po- 
wtórnych wydań, Aby zdać sobie sprawę z Toz- 
miarów tej kałastrofy należy przytoczyć jedy- 
ny w swoim rodzaju i trudny do pojęcia fakt, 
że bardzo rzadkd i tylko okazyjnie można 
zneleść w księgarniach angielskich Szekspira. 


Francja ma prawo do niemieckich dzieł sztn- 


‘ki Na tym stanowisku stoją „Les Nouvelles Lit- 


teraires" i na łamach swego pisma otwierają 
ankietę, gdzie w kwestii, tej będą się mogli wy* 
powiedzieć artyści i pisarze. Na terenie Fran- 
cji zabytki i dzieła sztuki uległy ogromnemu 
zniszczeniu. Zburzone kościoły, wysadzone w 
powietrze zamki, zapadłe katedry, spalone bi- 
bliołeki, archiwa i mnzea należą do tego ro 
dzaju strat, które nie mogą być zrównoważone 
węgłem. drzewem i t. d. należnym Francji od 
Nigmiec tytułem odszkodowania. Niemcy po- 
siadali jedno z najbogatszych muzeów na świe- 
cie, gdzie reprezeniffwana była nie tylko sztuka 
niemiecka, lecz także francnska, holenderska. 
flamandzka i t. d. Dlatego też jest rzeczą słus7- 
na, aby_jedna dziesiąta lub jedna, dwudziesta 
zbiorów niemieckich zosłała przekazana Fran- 
cji, Wybór ich powinien zostać dokonany bar- 
dzo starannie. Niewielka liczba płócien — Ve: 
lasquez. Brenghel, Duerer i t. p. powinna: zna: 
leść się w Luwrze. Rzeźby, przedmioty szluki, 
porcelana. obrazy powinny zostać przekazane 
muzeom. prowincjonalnym. aby wzbogacić i t- 
znpełnić ich stan posiadania, me 


STR. 7 


OBIEKTYWIZM 


Pubłicyści z „Tygodnika Powszechnego“ po- 
uczają nas niejednokrotnie, strofując za brak 
„obiektywizmu“, „rzeczowego“ podejścia do 
zjawisk życia i literatury; usiłują Stworzyć po- 
zory, jakoby to wszystko, co pisano u nas do- 
tychczas o literaturze. opierało się na. jakiejś 
obiektywnej wiedzy. Krytycy-idealiści różnych 
odcieni pdżegnują się Mroczyście od wszeł- 
kiej polityki, ogłaszają: że są apolityczni, jak 
gdyby taki apolilvczny błogostan był kiedykol- 
wiek i w jakichkolwiek. warunkach możliwy. 

Gofnijmy się niecó,w przeszłość — dla nauki 
i dla przestrogi. Leży przede mną kilkanaście 
numerów „Przeglądu Współczesnego”, miesięcz= 
nika, który słusznie cieszył się opinią pisma 
doskonale i na wysokim poziomie redagowane- 
go. Nie będziemy tu mówili o znakomitych za- 
letach „Przeglądu Współczesnego”, które uza- 
sądniają zaufanie naszej inteligencji przedwa- 
jennej do tego pisma. Interesuje nas jedna tyl- 
ko sprawa; sprawa obiektywizmu naukowego. 


Dia przykładu weźmy pierwszy z brzegu arty _ 


kut — studium informacyjne o literaturze TO- 
syjskiej (Zeszyt styczeń - marzec 1933). 
Wśród wielu zdnmiewających ocen w tym arty= 
kule, mającym informować czytelnika polskie- 
go o dokonaniach literatury rosyjskiej — czy 
tamy łam następującą charakterystykę Maja* 
koywskiego: „W osobie Majakowskiego znalazła 
herolda „ulica” intelektualna... Majakowski z 
całą stanowczością przekroczył granicę, poza 
którą język przestaje się różnić. 3d języka tar- 
gowiska.. Gdy wybuchła wojna, przed Maja- 
kowskim stanęła otworem ulica prawdziwa. Bez 
czapki, wymachując płaszczem chadzał po Mo- 
skwie na czele urządzanych przez policję „pa- 
triotycznych* manifestacji, od których stronili 
prawdziwi patrioci. Na rogach ulig deklamował 
krwiożercze i ziejące nienawiścią wiersze an- 
tyniemieckie. Gdy w lecie: 1946 r. motłach mos- 
kiewski grabił niemieckie sklepy, nie zabrakło 
i iu Majakowskiego“ itd. itd, Oto przykład jak 


wygląda w praktyce „niezależność“ i „obiekty= 


wizm krytyki mieszczańskiej, 

W tym samym piśmie, w innym naczelnym 
artykule pt. „Rzym Mussoliniego“ (1936) znaj- 
dujemy taką ocenę działalności Mussoliniego 
i partii faszystowskiej, ocenę, która stanowczo 
wykracza poza sprawy urbanistyczne: „Duma, 
płynąca z przeświadczenia 0 dziedziczeniu do- 
niosłej światowej misji, znalazła swój wyraz 
w podkreślaniu i udobitnianiu w obrazie miñ- 
sta jego najodleglejszych tradycji. Wyniosłe 


ambicje. dzisiejszych Włoch wyszły na dobre: 
rozbudowie miasta i jego wyglądowi”... „Chwi-. 
przed nami cel trudny- 


la obecna postawiła 
i doniosły — bredzi dalej autor rzeczonego aT- 
tykułn — ofo jak Włosi pó ziednoczeniu, ma- 
my wyrazić monumentem wielkość przełomo= 
wego faktu w naszych dziejach i uczcić pamięć 
Wskrzesiciela i Wodza Narodu... * „Leez trze- 
ba nam ówej wiary w konieczność i słuszność 
spiawy stolicy; jaką okazali Włosi, i woli rów= 
nie niezłomnej, pokonywującej wszelkie trud 
ności przez entuzjastyczne zapatrzenie się w 
wizję wielkiej przyszłości narodu“. $ 
Jeśli tak przestrzegałó, się zasad „obiektywiz- 
mu“ i „apolityczności' w miesięcznikach pre: 
tendujących do wysokiego poziomu naukowe- 


go, to cóż dopiero mówić o pismach, którę nie 
miały ambicyj rzeczowości i powagi uniwersy- 


teckiej! 

Leży przede mną pismo emigracyjne, wycho- 
dzące w Londynie „Wiadomości polskie“ 
(1943 r). W obszernym artykule Kazimierza 


Wierzyńskiego „Poezja polska na emigracji”, 
obók wywodów na temat „metafizyczności” 
Tuwima, czytamy:  *.,pamfletowy ustęp z 
„Kwiatów polskich* o osta!nich przedwojen= 
nych latach polskich, do zdumienia małodusz= 
ny w dzisiejszych czasach, w okropnym dla 


+ 


nas wszystkich nieszczęściu, umieszczony przez j 


poetę w komunistycznym piśmie w kwietniu 
1043 r.” itd, Jeśli dodamy, że w tym samym nit- 
mierze o ślronę dalej aulor artykułu polityczne- 
go „Tajemnica Wschodu“ pisze otwarcie i beze 
wstydnie: „Od odpowiedzi na pyłanie: jaki jest 
sens polityczny odwrotu niemieckiego, zależy 
wiele — trwanie wojny. jej oblicze moralne; 
losy pokoju*.„ to r'zumiemy lepiej ie głębiej 
sens właściwy pozornie czysto = literackiego, 
napisanego przez poelę artykułu. 

A może tò mnie się tylko tak wydaje, może 
fo moja „cidsnotła%, niesłychana podobno w 
dziejach naszej publicystyki, jak twierdzi Ki- 
siel, sprawozdawca „Tygodnika Powszechne= 
igo“, moje „doktrynerstwo” itd. nie pozwala 
mi ujrzeć głębin metafizycznych, zawartych 
w cyłówanyca przeze mnie artykułach? 


Mieczysław Jastrun. 


ÓLrGWIEDZI REDAKCJI 


G-E, Le Osiat, M, Jarsz, Stanisława Milk- 
Iw. — Nie skorzystamy. © 

G N, — Odpowiedź na artykuł Przygórskie- 
go była drukowana w tygodniku „Odrodzenie“. 
W „Kuźnicy”* nie będziemy na ten artykuł od- 


powiadąć, Z artykułu „O nawrót do humanifa-. 


ryzmu" nie skorzystamy. Prosimy o współpracę. 


Sz. Skare — Warszawa — Interesująca syl- 
wetka Corota dla nas nie nadaje się, raczej do 
pisma plastyków. 


Włodzimierz Dlaw — Nowela „W las* nie 
dla nas. E 
Tadeusz F. — Poznań, — Z przekładu nie 


skorzystamy. 


Prosimy wydawców i autorów o nadsy- 
łanie książek  recenzvjnych możliwie 
w dwóch egzemplarzach. 


«ją inną jeszcze rewolucję. 
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REFORMA SZKOLNA ZOSTAŁA 
POGRZEBANA 


s + 
-Wobec żadnej bodaj sprawy naszej niesław- 
nej przeszłości nie zajęło społeczeństwo lak zde- 
cydowanie jednolitego i krytycznego stanowiska 
jak wobec sanacyjnego ustroju szkolnego, bę- 
dącego cynicznym narzędziem selekcji klasowej 
społeczeństwa, Prace TFalskiego zestawiające 
statystyczne cyfry szkolnictwa — nazywano naj- 
bardziej wstrząsającymi książkami międzywo- 
jennego dwudziestolecia. Stan szkały był kala- 


strofalny, społeczna jej struktura haniebna. 


"krzywdząca. Wydawało by-šię że praca nad re- 


formą nstroju szkolnego podjęta będzie przez 
wszystkich demokratów z całym zapałem, 
Istotnie. Ustalono 'plan reformy. Na zjeździe 
łódzkini poddano go swobodnej krytyce facho- 
wej, poddano surowej kontroli społecznej, Wy- 
nikiem narad był ramowy projekt wyrażąlący 
uzgodnioną opinię rządu, sfer i organizach na- 
nczycielskich, czynników fachowych i politycz 
nych, zorganizowanej młodzieży. A więc chyba 
wszystkich? Tymczasem dalsze prace szczegń- 
lowe ulknęły. Na rok 1945—46 wydano jakieś 
tymczasowe zarządzenie mające niewiele wspól- 
nego z reformą szkolną. A inne prace? Dysku- 
towanie szczegółów programów? A prace le- 
gislacyjne? Dyskusia nad projektem. już samej 
ustawy szkolnej? Nict — „A w sadzie cicho... 
cicho... — jak mówi poeta. 

Chcielibyśmy wiedzieć co się dzieie? „Czyżby 
stosunek do reformy szkolnej miał być wyce- 
chem reakcji w oświacie? Gzyżby obeenvm kie- 
rownikom ministerstwa tak się podobał sann- 
cyjny ustrój szkolny, że nie widzą co by można 
w nim zmienić? 3 z 

Wierzymy jednak. że lo tylko nieporozumie: 
nie. Stąd nasz ton żartobliwy. W przeciwnym 
razie pomówimy serio. “^ 


"KM Dea 


SPOŁECZEŃSTWO JAKO PIER WOTNIAR 


W nauce anatomii praktykuje się sekcje na 
trupach, pomimo to. przecież anatomia służy 
do poznania żywego organi", Badacz, który 
nie chce nic styszeć o sekrecii gruczołów i obie- 
gu krwi, tyle będzie wiedział o żywym organiz- 
mie, co Artur Serlieb, który na pierwszei stro- 
nie „Tygodnika Powszechnego (Nr 22) doko- 
nal przekroju „wewnętrznej struktury organiz- 
mu społecznego” i dojrzał tylko „komórki“; nie 
ponadto: komórki rodzinne, zawodowe, towa- 
rzyskie i wreszcie wielką komórkę: narod. 
Oklepana spencerowska analogia między spa 
łeczeństwem a organizmem zaciera tę oczywie 
stą prawdę, że organizm rozwija się, starzeje 
się i umiera, a społeczeństwa ciągle się pret. 
kształćają. przeżywając nie zawsze łagodne 
wstrząsy. Badacz „analomii społecznej”. który 
sprowadza całe" życie społeczne do jakienoś 
automatycznego funkejonowania „komórek“, 
przypomina nam o tym mimo woli, wzmianki 
jąc kilkakrolnie o rewolucji: francuskiej. Kto 
tej rewolucji dokonał? Komórkj rodzinne, za- 
wodowe, towarzyskie? Bliższe nam czasy zna- 
ztóra przeksziałciła 
całe" społeczeństwo rosyjskie. Skad się wzięty 
te siły w organizmie społecznym? Zorganizowa- 
ni politycznie w nowoczesnym społeczeństwie 
robotnicy i chłopi nszli uwagi badacza, podôb- 
nie jak nie dostrzegł w społeczeństwie feudal- 
nym mieszczaństwa i mas plebejskich. Ale dla 
Artura Seelicba nie jest chyba obojęlny prze- 
wrót religijny. dokonany niegdyś w imperium 
rzymskim, ruch chrześcijański, podjęty przez 
niewolników. Czy to łakże „komórka”, czy nie 
przypadkiem jakaś /klasa społeczna? 

Badacz społeczeństwa z „Tygodnika Pow- 
Szechnego* dokonał sekcji na jakimś dziwnym 
tworze pozbawionym zdolności do życia histo- 
rycznego. Ten model organizmu złożony wyłącz- 
nie z komórek, komórek i komórek, daje świa- 
dectwo  zaszczylnemu wyobrażeniu 0, spbłe- 
czeństwie, bo łudząco przypomina amehę. 

awk 


PAPIEROWA GOSPODARKA 


Niétylko u nas tak jest, I we Francji przyczy- 
nę kryzysu w życiu umysłowym kraju, przyczy 
nę niemocy, bezruchu m) dostrzeżono w bra- 
ku papieru. Ale m nas jest gorzej. Dzisiaj je- 


steśmy krajem analfaletów. (Sytuacja jest groź- « 


na. Otrzymaliśmy siraszliwy spadek po sanacji 
i po 6 latach okupacji prawie bez obowiązku 
szkolnego. 

Tymczasem elementarz dia- dorosłych. (przy- 
gotowany!) nie może się ukazać! Nie ma papie” 
ru! ë 

Elementarza dla dzieci mamy kilkadziesiąt 

tysięcy, gdy rok szkolny już się zaczął — a Do- 
wińno go być około 74 miliona egzemplarzy 
Nie ma papieru! 
* fymczasem wstępne wyniki badań podkomi- 
sji do spraw gospodarki papierem przy Komi- 
sji Oświałowej KRN — wykazały, że'w tym 
dziale produkcji fakiyczna kostrala jeszcze nie 
istnicje. u 

Toteż dzieją się ctda. Bo proszę: dlaczego 
wielka firma papiernicza „Alęksandrowiczć — 
znajdująca się.w prywatnym ręku przejęła za- 
pasy papieru poniemieckie z prawa należące do 
państwa? Dlaczego Ministerstwo Informacyj 
zleciło rozdział przydzielonych przez siebie kon- 
tyngentów papieru firmie „Papyrus“ co powo- 
duje, że ten sam kilogram papieru koszłuje 
w fabryce 8 zł — w firmie rozdzielczej już 20 
zł? Dlaczego niejaka. firma „Pionier* może w 
śląskich gazetach ogłaszać, że sprzedaje papier 
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NO TY 


poniżej ceny reglameniowanej? Co to wszystko 
znaczy? 

Liczymy na obywatelskie wścibstwo Komisji 
Oświatowej i fachowość Biura Kontroli przy 
KRN, st. 

k O INKWIZYCJI 

W „Tygodniku Powszechnym Nr, 26, Jerzy 
Zagórski w artykule „Żydzi, Polacy i zaminn- 
wane dusze zwraca się do czytelników z. ma- 
stępującą prośbą: „Inkwizycji nie porównujcie 
z tym, co czynili hitlerowcy, Inkwizycja była 
w naszym pojęciu złą formą obrony świata 
naszej cywilizacji przed bijącymi weń falami 
mahometanizmu, herezji i zabobonu*. 

Inkwizycja trwała na terenie zachodniej Eu- 
ropy od 1183 roku aż do 1808 roku. Czyli sie- 
dem wieków. Hitleryżm przetrwał zaledwie 12 
lat. Spodziewam się, że za lat osiemset, w 
kimś przyszłym „Tygodniku Powszechnym” 
pilarz równie dobrej woli, jak Zagórski, pa- 
itrząc sine irą et studio na dzieje owego dwa- 
ńastolecia, napisze: „Hifleryzmu” nie porów: 
nujcie z tym co czyniła inkwizycja. Hitleryzm 


-w naszym pojęciu był złą formą obrony świa- 


fa naszej cywilizacji przed bijącymi weń fa- 
lami materializmu, rewolueji społecznej, ta- 
cjonalizmu*, Pisze dalej Zagórski, że „chociaż 
(inkwizycja) _ przybierała niekiedy rozmiary 
masowe, ale polegała na śledztwie, na wyło- 
wieniu przęstępecy indywidualnego... pozosta- 
wiałą mu drogi wyjścia. Oczywiście XIX wiek 
wysoce liberalny musiał ze wstrętem się otrzą- 
sać na jej wspomnienie. Ałe my, synowie XX 
sifowego stulecia spójrzmy na swe ręce i za- 
'pytajmy, czy nie są podobnie zbrukane, jak 
ręce inkwizytorów? *. 

Zagórski popełnia błąd rozmyślny i świado 
my, gdy mówi, że inkwizycja była skierowa- 
na przeciwko,, heretykom”*, i zabobonowi. Pa- 
"miętajmy, że prócz ustanowienia instytucji „mal 
lens maleficiorumm* tzn. „młol na czarowm- 
ce% la sama inkwizycja spaliła Giordana Btu- 
no i układała stosy z książek, niewygodnych 
dla Kościoła. Gdyby Zagórski spojrzał na dzie: 
ję ruchów religijnych nie z kopuły św. Piotra, 


SATYRA 


Ra zezwamie z Rzymem 


Ja> s 


lecz przez. stronice zwyczajnego podręcznika 
historii, lo dojrzałby, że inkwizycja zdusiła 
swobodę renesansowej myśli poznawczej. Spra- 
wa jest prosta: inkwizycja jak i faszyzm, lu 
ciemne karty dziejów ludzkich. 

„Ro owocach ich, poznacie je“ — mówi 
Pismo Święte. I dlatego prośba o pobłażliwość 
dla Wielkiej Inkwizycji, zanoszona z łamów 


„Tygodnika Powszechnego* nie będzie wysłu 
chana. ph 
JERZEMU ZAGÓRSKIEMU DO’ SZĘAM- 


~] BUCHA 

„Kto chee nabrać szacunku względem inkwi- 
zycji, a zwłaszcza jej odrębnej, prawom świec- 
kim nie znanej procedury, niech sięgnie do 
podręcznego słownika inkwizytorów, którego ' 
autorem jest Mikołaj Eymerie — Wielki Ia” 
kwizytor Królestwa Aragonii (połową XIV 
wieku): 

$ 58. Wykluczona niech będzie litość dla 
dzieci, obecnych przy torturach ojca. Albowiem 
dzieci prawem boskim i ludzkim odpowiada: 
ją ża grzechy rodziców. á . 

§ 123. Żadnych doniesień, choćhy i bezpod- 
stawnych nie wolno inkwiżytorowi. wykreśląć 
z księgi... Prawda może wyjść na jaw znacznie 
później... 

6 813. Dla stosowania tortur wystarczy zwy 
kia chwiejność w zeznaniach oskarżonego. ” 

6.332. Winny, nad którym już, zapadł wyrok, 
przyprowadzońym będzie na miejsce męki. 
Towarzyszy mu Hum pobożnych. którzy się 
za niego modlą i nie opuszczają 80: dopóki nie 
odda duszy Panu Bogu“. ' 


fma 
Przypisek redakcji; Powyższą nolę nade- 
stal nam Franciszek Maria Arouel, pisujący 


we Francji w XVI w. pod pseudonimem 
Voltaire. 
- KROPKA NAD I 


Dzień pierwszy września, rocznicę niemiec- 
kiej napaści na Polskę „Tygodnik Powszech- 
ny“ upamięfnił dyskrelnym felietonikiem ob. 
ny“ upamiętnił dyskretnym fełelonikiem ob. 
Kisiela (Nr. 25) maleńkim — trzeba to przy- 


` 


: Ażeby zwyciężyć piekielie złe moce: z 
„Ty jesteś opoka, a na tej opoce 


Zbuduję Kościół mója” ` 
Niestety opoka nie poszłuz epoxa, 
Onoka mieczia na kreywdę głęboką, ‘ 
Nu wojnę; niewolę 1 ból h 
Specjalnym nas nktem uznano na Rrymie 
Lecz fakt ten wotańia wie snalazi dziś w Rzymie, 
Gdzie Krym jest — a gdzie Rzym? 
Rzym za to miemiechieh biskupów nam dawał, 
Choć Rzym nam się właśnie opoką wydawał! 
- Już pora uporać się z tym. i j 


U 
Już plac 


zq pameža rodzime dewotki, 


Już kuchty do kruchty przychodzą Tu płotki: 


„Kto będzie nas wzmichiał i strzegł 
Już warezy kotluństwo, już czerń 
Jak zbawi się dusza, gdu nie ma 
Świeć Panie! Skwramie t grzechi 


„Małżeństum w urzędzie zawierać 
Skajarży sliłonności młodzieńca: z 


24 = 
się rożjusza: 
nuncjusza? 

pe E 


V * 
się bedzie; 
dziewczęciem 


? Za biurkiem siedzący tam zart! 
$ k b 
i To Żyda robota! Ohyda, zgorszenie! 


To w świątele czy piątek dziewczątek kuszenie, 


To ruja, porubstwo i gwałt!” 


Nie można. już więcej! Już weźmy to w rece! 


Do mensty biskupiej od chłopskiej już nędzy 

Nie będzie szła ziemia, jak w pacht! 

Za wznioslość «wyrosła, za weniosła też cenak 

A kta jest wierzący — to mie ma znaczenim 
4 Dla niego umowe i pakt! 


Więc jeśli cie gorszy, wiec jeśli cię boli 


Tó z Rzymem zerwanie, gdyś dobry katolik 
Weż. Pismo Święte do ral? 

„Jesteś zgorszeniem, bo nie pojmijesz tego 
Co jest bożego — tle co hidzkiego”. 


Tak mówi najmędrsza z ksiąg. 


+ Andrzej Nowieki 


* 


a 


W związku z pobłażliwością, z jaką“ Uni- 


wersytet Jagielloński (Almą Mater) traktuje 
swoich- 


profesorów, którzy współpracowali 


z Niemcami: 


m Że wymogi mie dość ostreg 
Czas-jej sprawić „pater noster", 
Czas już sprdwić „noster paters 
| * Naszej Almie (naser) Mater: 


i 


Wydawca: Zespół „Kuźnicy — Drukarnia Spółdzielni 


Janusz Minkiewicz 


D—iitor 


Wydawniczej „Czyłelnik* Ar. 4, 


znać — arcydziełkiem perfidi: Ob. Kisiel wi 
dział ponoć na moście w Krakowie, jak poń=* 
nieceni ludzie chwytali ulotki zrzucane z sa 
molofu, a polem odrzucali je z wyrazem jroz." 
czarowania: były to ulotki na dzień lotnictwa; 
Czega się właściwie spodziewali? „Obywateką. 
tzego chcecie? Wytłumaczcie mi, bo ia donrywy=" 
dy — nie rozumiem!“ pyta się z głupia frant 
ob. Kisiel. y ł i 


Wyłłumaczymy: rozczarowały ich zwykłe, 
legalne ulotki, bo spodziewali się. Że na l-z0 
września spadnie im z nieba przedwrześniowa 
Polska, Ponadto budzili się, że niebo im ześle 


bezpośrednia przestrogę przed zawieraniem 
ślubów cywilnych. Myśleli sobie, że złapią 


kontakt z niebem bez pośredników z „Tygod- 
nika Powszechnego”, ale się i tym razem, bie- 
'dni. rozczarowali. Nareszcie ob. Kisiel rozu- 
mie? k 

S awk 


U MŁODZIEŻY LITERACKIEJ ' 


Słysznym prawem młodości jest odczuwać, 
myśleś i pisać inaczej niż „starsza generacia; 
prawem i może nawet obowiazkiem. Debiutant, 
kłóry nie wywołnie zgorszenia. budzi wafnliwe 
zanfanie. Korzvsłajac z tego prawa, krakow= 
ska młodzież literacka kióra przez kilka mie- 
sięcy defilewnła w dodafkn dò „Dziennika Pol- 
skiego“ zawiułowanym „Walka“ obecnie wy- 
dała na własna rękę jednodniówkę „naczej“. 
Kto pamięta ferwor iednodniówek literackich 
po tamiej wojnie, lego spotka niemiły zawód. * 
Hisłoria nie lubi się powtarzać i nie zawsze 
młodzi gwiżdżą na starszych. Dzisiejsza mło- 
dzież w ogóle nie gwiżdże, nalomiast skarży 
się na to. że z braku papieru ogranicza Się jej, 
możność drukn, że „Odrodzenie“ za mało miej- 
sca daje 32 młodym autorom krakowskim. 


To prawda, że „Odrodzenie* musi pomieścić 
i starszych. to prawda, że brak papieru krępu- 
je rynek wydawniezy, ale gdyby ta rozgaty- 
czona młodzież wiedziała, jak łatwo było mło- 
dym przed 20 laty przenikać do czaso- 
pism. Zresztą najczęściej nawet nie próbowalil 
Jk łatwo było wydawać własne czasopismo, 
„nie mając na to pieniędzy. Jak 
i znikał mityczny finansista, jak dobrze ułożeni.. 


konkurenci literacey nokantowali wszelkie próż: 


by założenia w Warszawie pisma „nowałó- 
rów“, Peiper im opowie. jak bylo łalwo wyda- 
wać „Zwrotnice“, Przyboś wyliczy im na pal- 
cach jednej ręki, ile razy w ciągu 20 Fat 
wspominano o nim w „Wiadomościach Liłte- 
rackich'. Resztę odpowiedzą im ci, co złamali 
pióro, bo nikl ich do pisania nie zachęcał. 


Dzisiejsza młodzież krakowska, klóra nie zna 
rozkoszy wolnej konkurencji, skarży się wspo- 
minając bankiet nrządzony na jej cześć w Ts 
dakcji „Dziennika Polskiego”. Rzeczęwiście, 


jest grubo inaczej niż 25 lat temu. Wiedy to 
ponisywały się dzikusy, niezrozumiałcy, 


kan- 
ciarze. Dzisiaj Wojciech Natanson, pamiętając 
owe. czasy, nawołuje młodzież: „„Przewracaicie 
hierarchie, rozbijajcie szablony”. Starsi żądają 
teza od młodych, a młodzi. jak lo zwykle, nie 
słachnią starszych i tym razas nie chcą prze- 
wrącać ani rozbijać. Co było do przewidzenia, 


Cati to wystąpienie młodych „nożna hy łekce= 
wążyć łak samo, jak ich prelensje do słarszych, 
można zakwestionować, czy zawartość „Jedno- 
dniówki* spełnia obietnice tyłułu. Byłoby 'o 
lexkomyślne, bo z tej młodzieży wyjdzie kilku 
lub kilkunastu poetów czy prozaików i na 
pewno będą niepodożni do starszych, W pro- 
gramowym jakoby artykule Adam Włodek 
mówi o poetach starszej generacji, których 
twórczość młodzież tła chciałaby (uznać za, 
punkiy wyjściowe dla siebie. Artykuł świadczy 
o kompletnej obojętności młodzieży dla poezji 
„Skamandra* i z równym przyświadczeniem 
tej obojętności mógłby się ukazać na kilka. 
lat przed wojną. Zdaje się, że ten artykuł ra- 
czej nie nadąża za dzisiejszymi zainteresowa- 
niami młodych, bo i w negacjach, i w afirma- 
cjach Włodka dobrzmiewają jesz ze echa spo- 
ri z estetyką symbolizmu, walki o wyraz pū- 
elyck właściwy ubjegłemu okresowi, gdy tym- 
czasem młodzież, jeśli można się zorientować 
z ulworów jednodniówki, bez względu na ich 
wartość, oddała się od tych punktów wyjścio- 
wych. żyje już w innym klimacie, dyrektywą 
staje się już nie styl poetycki, ale doświadcze- 
nie lutlzkie. To właśnie jest to „Inaczej“, które 
się dopiero klaruje. Jak mało ich obchodzi stył 
"poetycki, chociaż: jeszcze tyle mówią o „for- 
mie“, świadcży ten fakt zdumiewający, że 32' 
młodych, przypadkowo skupionych w Krako- 
wie, uważa się za jeden zespół, za grupę literac- 
ką, że łegilymuje swoją wspólnotę wyłącznie 
wiekiem i stażem. Jeżeli się nie pokłócą, bę- 
dzie to fatalna zgoda, bo zgoda na zanik kie- 
runków literackich. 
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